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M o c , — n»; m ja to słowo 
Na stal i fortel i na apii przekute

Norwid (t/endom-rj ■

lwów, 5. ma;a.
' Tak cdiroSIR *k  ŃapoCeMi z  wynfcslej koirmny 

w  pćdksięiycjowym dyalogu z pogtc-ajcą Gafti — 
on ;&eząr 4?ąigi świata 'pa^RzyBnskiiegs'1. Tak o- 
kreślił, Milę sw^ w drziejaełi świata on. który z o  
stawH? po sob c podtchmunią, na kerbsamie Trajapa 
waprowana Vet>ditxmu i obdtsk w ywleczony z 
Eg^tu.iTuik tryimitfatoy j — .piyte kamiemtą, f>o- 
miKsłU; z proc-ham; przywiezioną do ojczyzny.

WszdaKo między tym zenitem, w  którego Mar 
slnj IkOpał się zdory pióropusz sławy, a nadirem, 
ca Wórego dno staczał się sła^ nagrobny, osnuty 
szarym cieniem — miedzy najwyższym szlakiem 
dpmnego lotu, a pęczęcją upadku zawarł się o- 
giotp życia i czynu, który sam sobie jest epoką. 
Ogrom tpm większy, im większa, im bardai-ei bez- 
wsyW adoa jest różnica jpiędzy wyżyną, a «M>fl 
upa’dku między wichrowym nicpok-jem dróg, 
pęcbacym go od) rozgorzałych piasków afrykań­
skich po lody Berezyny, a strasznym spokojem 
skalistej samotni, kędy sześć lat konał ów Prome­
teusz Skowany.

A był Prometeuszem, który żagiew pgufl rr-z. 
po ziemi — wszakże bnego. Nie była to i- 

atarf 4o!woczyrma, co grzeję i świeci, ale ntszpzą- 
ce zarzewie, co  wytraca miasta, wypala łasy i 
zboża. Z tym płonącym sztandarem staną? na 
szańcu świata — z nim, niesiony na skrzydłach 
orkanu — obalał. Dofcąd cfigżył? Czego pragnął? 
Płynął, jak Kolumb, po neznanych o-ceanadi, niic 
*0 nowych lądach nie wiedząc, gnany ty to  prze­
znaczeniem. Na wyspie św. Heleny, gdy przez 
wyrafinowane zrządzenie losu, odrzucony od czy­
nu, miał czas i możność przemierzenia wstecz 
myślą wszystkiego, co zddąlał —  wyznawał 
sam: „Byłem zawsze rządzony przez ‘ okoliczno­
ści... Wielu szczerych moich przyjaciół, gorącycn 
stronników, nieraz w  najlepszej wierze, dla swej 
własnej oiyentacyi, zapytywały mśę z n<epto.ko- 
jent: -d-okąd ja właściwie dążę? Odpowiadałem i-m 
stałe, że tego nie wiem zgoła... Z ap raw ę nie by>- 
łem panem -swoich czynów, gdyż nie byłem tak 
szalonym, aby chcieć skurczyć (tordre) wypadki 

.sfesownie do itoztałtcw ania się mego syst-ematu, 
lecz przeciwnie, naginałem swój system do nie- 
przewdzianego żbiegit ok-okczności".

* przeto stal się bcgiem wojny Może wbrew
(Dalszy ciąg na stronie 2-gięO

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

S!o la l  l i i l o  od T i o j e i e  n o n . . .
$ tp  Jat m in ę ło  o d  T w o je g o  z^o a o  
W ie lk i  C e sa rzu  — czarem  T w e j p o tę g i  
T y  za p e łn iłe ś  lo lja ły  i księgi  
Ś w ia t ca ły  K lęczał u  s tó p  T w e g o  tronu»
B o ś m ó g ł p rzez  je d n o  s w o ic h  b rw i zm arszczenie  
T w o r z y ć  b is to r y ę , zm ien iać p rzezn a czen ie.

T w e  życie  tę c zy  p e łn e  i k o lo r ó w  
J u ż  n ie ra z  K an w ą b y ło  d la  p oety.
S z e d łe ś  Rn g ó rze  szlakam i rakiety,
K tóro d o  z ło t y c h  p ęd zi g w ia z d o z b io ró w ,
A  za jej b ie g ie m  przez m roki i c ie n ie  
Szła całej P o ls k i w ia ra  i m arzenie.

P rze to ś  n am  blizKi, c h o ć  p o r y w  m iłości  
N ieraz tłu m iłeś  c ię ż k ą  szabli Klingą,.
W  p ia s k a c h  E giptu, w  b a g h a c h  S an  D o m ip g i  
Ś w ie c iły  b ia łe  w o jo w n ik ó w  Kości*
C o  m im o sr o g ie  tu ła c zk i i b liz n y  
D o  w y m a rzo n e j n ie  d o szli ojczyzn y.

A  K ied yś g ło w ę  św ie c ą cą  i d u m n ą  
T ak , ja k  m eteor, r u n ą ł czarn em  niebem*
K ru ki, K raszące n a d  T w o im  p o g r z e b e m  
T a k i e  n a d  P o ls k i za śp ie w a ły  trum ną,
B o  nas z łą cz y ły  już lo s y  ze so b ą  
W s p ó ln ą  r a d o ś c ią  i w s p ó ln ą  ża ło b ą .

W ię c  dziś w tej p ię k n e j, u ro czystej cKwili*
G d y  c a ła  F r a o c y a  ton ie w  m o d litw  szumie,
N ad sarkofagiem  w I n w a lid ó w  tum ie  
P o ls k a  c h o r ą g ie w  t a k ie  się p ocb yli*
A b y  H ołd z ło ży ć  w śró d  g r o b o w c a  c b ło d u  
B o h a te r o w i b r a tn ie g o  n a r o d u ,
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twicJi. Może istotnie — jak mawiał na wygnanłu — 
pic było mu dane nigGy być samym sobą. Maże
naprawdę fala mocniejsza by ta od ręk - jogu, 
dzierżącej ster...

A przaciot wielkość Napoleona leży w tem
Właśnie naginaniu się d»o wypadków, w tym prze-
piktówym zmyśle rzeczywistości, tyież u niego
ważącym, co gfcnła-lna i)n*u cya. Nagina-iąc srtę d:
wypadków, podniósł sztandar bojowy Francyi, a
ibrzm:.ącdj ,pieśni- R/cugeFa dt Listę ti sam do-p:ero
nadal akcent bohaterski. D p.eir-o Maren/go, A ust er
lite, Jena i Fri edland uczyniły ją tem, czem jest
dziś: hymnem narodowym Francy-,

* * «
A przecież — gdy legi, „przeznaczeń wal ny 

tołotem", gdy padły w proch zticte orły, „Francya 
potęp ia go przez żal". Zbyt drogo ją koszt wał. 
Mówiono tam wtedy, a mówi się jeszcze i dziś, 
lże cokół jego stawy wypiętrz n jest z ciał połe-- 
[glych. Cytuje się tam jeszcze dziś słowa Cha- 
ftea-ubrianda, jako „miał 'świat u stóp, a zdobył 
żeń jeno więzienie dla siebie, wygnanie dla ncdzi- 
toy, utratę wszystkich swych zdobyczy i szmatu 
starej zem® francuskiej"1.

Ale byl jeszcze drugi naród, którym Napole-n 
rządził nie jako zdobywca, ale jako prawy wład­
ca — naiód nad którym miał rzą-dl dusz. Naród, 
którego -kicści On — Los po obcych -gr. dach siał, 
który, nic odeń nie uzyskawszy, był mu do ostat­
ka- wierny, .po ź -łnierslku przysięgły. „Myśmy je­
szcze może najrychiled zapomnieli mu krzywd na­
szych — zauważa historyk — raczej pi zez trafny 
instynkt serca, aniżeli przez świadomy wyrok ro­
zumni". Zapom-n-df mu Polacy 4 Tyiżę i. San Dc- 
tmirago i Berezynę i nawet Eisterę, w której fatach 
(zatonął symbol i synonim nieskalana] wierność 
-twlsHej, a wraz z nią sprawa napcie ńska. A byr* 
to przecież pretoryanie najwierm-edsi. gwardya 
niezłomna, rycerze, którym foy-ło Zwycięstwo na 
fcnę, -wystawiani zawsze na śmiercionośne kble, 
na  mordercze zarazy,, zwycięzcy ,z pod Somo- 
tdeiry 1 Saragossy, inieznrjźeni wędrownicy dróg 
dafeikich (<3ż do (Polski w iodły...)— ci sami1 s-zwuc- 
Eerowie, którzy z wygnańcem- wsiectii na pokład 

(„taconstanka“ } na Elbę płynęli...
Pułk lekkckonny...
Nie tylko wierność ii honor dyktowała to Po­

łakom, nietyftko serce ich ż łnierskle sprawiało, iż 
-uśmiechali się do niego wtedy jeszcze, kredy (po­
tajemnie co prawda) traktował ijuż a  Aleksa-i- 
drem o wydanie mu Księstwa, z Metternichem o 
p  dział między trzy mocarstwa nczfeiopwe. Nie- 
tylko romantyzm włóczył eh tak po ziemiach cu­

dzych. Ten właśnie trafny instynkt. To poczucie, 
że Napoleon pcdtjęł insurrekcyjny sztandar Ko- 
ściuszk-wski, że rozpłomienił na nowo żądzę w-uL 

j-ności /ogniem tak -jasnym, iż nie zagasła w dusz­
nych czasach Świętego Przym erza, ani w roz­
czarowaniach poLst-opadowych, ani po zg n.e sty­
czniowego powstań-a. Żywiło ją wspcmm-enie le­
gionów napoleońskich. Nie umarła dlzięki memu 
„ce-tte chimerę d-e restairratton du royaume de iPo- 
‘Jogne“, jak ją zwał M ertenrch. I odtąd ku Fran- 
,cy< zwracały się pofekae /oczy i serca, choć ona 
cztęsło. „pi snkę tylko pszysyśala nam w darze".

Lecz dziś naprawiony tostal błąd NapcAeona 
— podniesiony został ów „cleż de youte". A j

(częst słyszy się glosy, iż Polska została oam
krakta-tem wersalskim da.ia, to my mamy odpo* 
wiedź, iż walczył za nią jeszcze Dąbrowski i Ja- 
bk.now,ski j Kniazie wioz i Kozietulski i Sokoinl- 
ckł — i ks. Józef.

I m że dtziś, kiedly nowy zawisł nad nairtl 
ciios, może wolno w rocznicę śmierci twórcy Księ­
stwa Warszawsjc egp, przypomnieć nanedowi 
francuskiemu, że my, na lśniących kLagach -naszych 
szpad r  znosiliśmy przed) wiekiem po dalekim 
świecie sławę /imienia Francyi,

(O

ARTUR OPPMAN (Gr-Otl

Franc/o wielka, zwyc!ę$ka i dumna!..
Francyo widlka, zwycięska i dumna! 
Francyo, ludom stciąca na ozeie!
T/o n.e twoja, o Francyo, ta  trumna 
W InwalidóW -samotna kośc-ede,
To ne< ty lkognm  twego pałasza,
To jest trumna i twoja i nasza I

Jeśli srebrnych tam cnłów n e było, 
Czuwających z Złotymi na straży,

*To -nad wielką, jak świat ten, mogiłą t 
Duch nar du mojego się waży 
I w  chorągwie zdobyte łtcpoce —
I przeczekał -tak długie swe noce.

Fraincyo! Francyo! Ody z chwały ołtarza 
Na gcilg okiem rozpięli nas drzewie,
•W pierś Polak a z tej trumny Cesarza 
Szedł! Bóg wodnych w stu bitew uiewief 
I nie był-o tak'ego nazwiska,
Gdzie nasz oręż przy twoim n)e błyska.

Sto lad z  nami szły orły twe złote 
I tyś żyła w serc naszych stoł/cy, 
Patrzyliśmy w tę szarą kapiotę 
I czeikaili piorunu źrenicy,
Co, ja,k niegdyś. Świat podfycn zdruzgota 
I ma wichry go Ośnie: garść bł tal

A dzłś, Francyo, wn jdfź z nami do tumu, 
Gdzie nad trumną tyianów sztandary; 
Zmów cł dzwonią z dzikiego ich szumu

Nieśmiertelne t.yuinf-u fanfary (
I znów zdarte szaleją łachmany, 
Gbaczywszy nasz uścisk siostrzany

Połóż z nami twe serce na groblą 
Górne serce w rjtm  Boga bijąctf,
B ś ty, wierna L jemu L sobie;
Zapaliła zmów ludom swe słońce!
I przyłóżmy do trumny swe usta —
Ale d)zis,aj — ta trumna jest pusta!

Tyś wsłał z grobu, Cesarzu! Cesarzu! 
Rozwaliłeś trumniame granity 
I sikry-ń chyhsz na mogił ołtarzu,
Gdzie sp? ż łnierz, za Francyę zabity,
1 obchodzisz swej z’emi boiska,
Co, gdzie stąpnąć, jak serce, krwią tryski-

Tyś wstał z grobu, Cesarzu umarły,
W ducha Francyi powrotnie wcielany,
I nar dów się turmy ołwarły!
Nad zwalo-ne w .proch berła i trony,
Sto -lat spała twa szpada w swym grobie,
A dziś znowu jesteśmy przy Tobie!

A jeżeli ducn ludzki jest ptakiem,
Co się w sł ńce, lak orzeł, wydziera,
Tot, Cesarzu, dz:Ś Francuz z Polakiem 
Znowu ,.Legię“ z Twej ręki odbiera,
By świał dźwignąć tak górnie, tak dunm11©, 
Jak sen Sławy, co w Twojej żył trumnie!..

IDA WIFMEW5KA.

Legenda Napoi aońska.
Lwów, 5. ma;a.

Wokół czarnej marmurowej trumny stoją N-ifci 
t  cpuszczonemi skrzy diy i zwieszają się wypłio- 
wiałe i zdarte chorągwie. To w  głdb*. Zaś na w y­
sokich ścianach, pod samą kopulę śoielą siię wy­
blakłe sztandary, wieńcząc pro-m/enistą „Głó-re". 
W  -tem fio -właśnie m e-jscu spłynęło na Wyspiań- 
ski-egci objawienie legendy napoleońskiej — w tem 
błęki-tnawem, jak utrzymywał, świetle ukazała 
mu się wizya poetycka.

iW min-uc e  .natchnienia stało się tak zapewne, 
iw chwilS -osobliwego nastnoju, może w porę ciszy, 
w dizień bflady... Bo bez tej łaski szczególna] nic 
niema pc-etycznego w  tym wieJkm -tumie, trzeź­
wym i jasnym, we wspaniałości czarnej, połysku­
jącej trumny, wpuszczonej w głębię krypty, niby 
w studnię. Roezya 'teij trumny skończjła s;ę po 
przebyciu Atlantyku. „Zwłok - spoczęły wśród na­
rodu francuskiego". Aile czar prysnął. Brakło mu 
skalistego cy-plu, smaganego wściekłem! falami 
oceanu i szarego, ibez uśmiechu, nieba i rrrgl sitych 
całunów. Brakło mu płyty skalnej, surowego bkflcu, 
skrywającego wielk iść człowieka. Popłyną/ł i ten 
granit przez morza, gdy płynęła „flota z pop/cła­
mi Cezara". Ale obick św etnego tumu zda s ę 
zwyczajnymi kamieniem, /któremu odjęto wa-loi 
dostojny. -Legenda została w samotni Św. Heleny.

I tam taż dziś, z uderzeniem 6 godziny wie­
czorem stokro-tna saftwa armatnia -oznajmi z -ustroń 
nej wyspy, Że oto sto lat m ja, jak pod ‘czujnem o>-

kiem Hudsoh L we‘a w-yzionąlł ducha wielki ce­
sarz. Bo -dziś już Anglia jest pełna kurtuazyi, a p. 
Winstcn Churchill maże wyświadczyć tę grzecz 
ność trzeć ej Repiihlii^e. Huku arma-t i -talk nikt nie 
usłyszy. Utonie w mgłach, spowijających wyspę. I 
Legendzie nie trzeba takich honorów. |

O niej ch dzą -głuche głosy podziemne i o nżei 
marzy lud. A czasem taikie ,w-eści się sprawdza­
ją. O jednej z nich wspicm-ina Mickiewicz w ostat- 
uiei prel-ekcyi -w „Collage de France": „Przed kil­
ku laty  — a była to już, -jak wiadomo, lekcya o- 
statn a, 28 maja 1844, poświęcona Nap łeomewi — 
ludność pewnego powiatu na Litwie zapewn ała 
i pod przysięgą zeznawała przed oficerami rresyj- 
skfmi, jakoby wdzian przy blasku księżyca wiel­
ką armię francusko-polską, zmierzającą przea 
mgły litewskie na północ. Jestże te odbłysk prze- 
szłcśoi, czy wróżba? Jes-iiże to przegląd waszej 
wielkiej armii minionej, azyili wezwanie, wych - 
dzące od dueba w elki-ej armii do przyszłych żoł­
nierzy?"

A my m-ożemiy już odpowiedzieć na to pyta­
nie Mickiewicza.

Z amo prawdy osnuwa s ę w legendzie w po- 
ezyę, niby w jedwabny kokon, który .z b:egiem 
lat rośn e, gubiąc w sob e skrytą kruszynę. A w 
ifiiarę oddalenia od realizmu zdarzeń, urasta błę­
kitna ch transakeya.. Gd-y l-etg.e Uąbrows. ieego 
przeżywały poe-zyę swych czynów, ti  p S2na 
skromna była i wązk'm nurtem płyną-ca. bo życie 
przelewało s ę bujną falą. Monotonna i uboga w' 
w yraz jest poezya bohaterów z pod Saragossy, 
albow em- wszystek karmazyn poezyi wsiąkł w 
czyn! Lecz, gdy ucichły boje, gdy „cały s ę  rzecz y

rytm przelał w inny" — ożyło piękno w poezyi 
We krw legionów kąpał się świt polskiego roman­
tyzmu, a rozkw t jego zespolił się nierozdzelni* 
z legendą napoleońską. Nietylko błyskają w „Pa­
nu Tadeusza" złotym ści<*gie>m wspomnienia o 
wielkiej arm i, płynącej grodz eńskim szlakiem —« 
w „Kordyanie" poi s ę wspommeniami tak sam 
„Ossyan cesarstwa", jak ten, którego Heine wi­
dywał w D eppe. A był to j-eden z whdu — albo. 
w e-m wówczas w Polsce i w e Francyi pieśń kt< 
dowa. pod-ubire, jak atlantycka fala „poadrawiała 
z milośc:ą skałę trag'czną“.

,.0 n parlera de sa glolre,
Sons le chaume bien longteinps-.“ 

wieścił Beranger.
Przemaszerował długi szereg starych kapral 

inwal dów, grenadyerów ' ułanów. Przewinął sU 
w gaw'ędz'e ' pisśni. N e urywaj się wątek napole* 
oński — wątlał tylko. Aż rozplótł s!ę we wste^ 
kolora-m grającą za dni neoromantyzmn. -ByFa tfl 
niby rew  zya dawnej romantycznej wiary, hfby 
jej sceptyczna -korektywa. Niby gorycz i żal... A 
w istocie była osobFwem jakiemś potwierdzeniem1, 
uśmiechem ku przeszłość , czy raczej za tą prze­
szłość ą szlochem. Tak wypominał swe strzępy 
Rapsod — lazarone, tak zgryżl wie wyrzekał imć 
Szczepan Trepka... Obracali utęsknione oczy ku 
wieczne promiennej Nike Napoi eon id ów. Werzyfi 
m m o wszystko pospołu z Krzysztofem Cedrą vf 
reabzacyę cesarsk ego słowa honortu„

Żyła w tęsknocie tego pokolema, naprzekóf 
wszystkim „detracteurs" — legenda napoleońska
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MARCELI HANDELSMAN.

W S E T N A  R O C Z
Lwów, 5. maja. 

Gdyby wypadła przed sjedhiiu laty, jajsie ina­
czej przyjmowałyby ją w szystko narody Europy! 
Stosunek do zdarzeń ubegtych nie w nauce, a w 
świadomości zbiorowej narodów jest zawsze pi ze- 
noszeniem dzsifeiszych poglądów, dzisiejszych 
pragnień i dążeń w dziedzinę przeszłości, w  której 
dostrzega s ę  to tylko, co jest potrzebne światu 
soót czesne mu. Sięgając do wielkiej epopei; rewo- 
lucyjno-napoieońskiej Francy , każdy z tnarodów 
europejskich wyczytywałby tylko to, co wiązało 
się wówczas — przed wojną — z  jego ówczesnym 
byłem.

Więc mimo absolutyzmu, prawie tyrani' sy­
stemu napoleońskiego, miino setek tysięcy o ia r
i bezowocnego przelewu najdroższej krwi fran­
c u s k i ,  imimo ostatecznej klęski 1814—lc r.. fycu- 
cya w 'dz;al<aby tylko sławę, sławę, jakiej do o- 
wych czasów nie zaznał żaden z narodów Europy

- nowożytnej. Zapomniała o upadku i długich, tragi­
cznych jego konsek wencyach. wiedziała, że pazed 
sra laty ojczyzna francuska ,pomnożyła s'ę wielo­
krotnie, że za orłami cesarskimi wędrująca szła 
poprzez wszystkie pola zwycięstw — od gorą­
cych piasków Afryki do mroźnych równin Rosyi, 
te była naprawdę ,,la grandę Nation“. I znajdowa­
łaby w tern przeświadczeniu otuchę na jałowe' 
dziś i na niepewne* groźne putro, które nieun knio- 
ne przyjść musiało w krwawych oparach wojny 
wszechświatowej.

Po drugiej stronie Renu świętowanoby tę ro 
canicę n e nunMj uroczyście i nie mniej mimo to 
szczerze. Pędzony wichrem powodzeń, potężnie­
jący, w  dobrobyt, w siłę, w naamiar pewności ro­
snący naród niemiecki szykował się do najw yż­
szej rot nie w Europie tylko, lecz na całymi świę­
cie. Bez wahań i wątpliwości szedł ku. celom nie­
osiągalnym, prow adzony, żelazną ręką military- 
zmu, pod przewodem cesarza, który wydawać się 
mógł uosobient-em wszidkich cnót narodowych. A 
jeżeli zjaw ały się chwile niepewności, jeżeli Jrze- 
nuące w  duszach ludzkich pytania zryw ały się 
ostrzegawczo, kierow ncy narodu niemieckiego 
odwracali się w  przeszłość i pokazywali potężną 
'Postać Korsykanina. Pokazać by ją musieli w se- 
ifrjjp rocznicę śmierci wielkiego zdobywcy, pow c- 
ddećby musieli: jeżeli upadł, to dlatego, że nie 
miat naszej energii, naszej organ zacyi i techniki, 
naszego ducha niemieckiego, a że przez lat tyle 
zwyciężał, to dowód, że zwyc ężać można świat 
cały. A szedł pzecie naród niemiecki w złudzeń e

Dumania żołnierza polskiego
w starożytnym  zc mku Maurów 

nad Tagiem.
Napisane 1810 r. przez

KANTORBEREGO TYMOWSKIEGO*).
Umilkły bętoy . gasną bielące ogniska,
Xiężyc z  srebrnego w ozu Mady piromUń ciska; 
Drżą w  bystrych  nurtach Tagiu nwebotyczne

[bramy
Zaimku, gdzie pairtowafj' kiedyś Abderamy. 
W iatr uparte bałwany roztrąca o  widże, 
Których sspiż po&słd bronj, a odiwaga strzeże. 
Stokroć odgłos: „Kto idzie!“ v, iek,«ni me-

[many,
0'bh'a sBę o Czarne sklepienia i ściany. 
Bezpieczni ta rczą  hasła : zg'nę lub zwyciężę! 
Oparci ma żelezie sp łczy w afą  męże.
Noc spokoyność razłenya na całą n a tu rę ,.
Mnie tylko sen przeryw a wspomnieinśa p o

[nure...
0  Ty! oo ogień m ęztw a zapalasz w mem

[łonie,
B yczym o! Ciehfe szukam, za Tweim szczę-

[śdem  gKMfię.

S) Wiersz ten, pióra legionisty Napoi ‘ońskiego, 
sryelosi nrtysta teatr j miejski ""o, p. Jfnusz Kozłowski
i i  dzisiejszym Wieczorze Napoleońskim w  Y  lsynir
tfieisl.ier”

N I C Ę  Ś M I E R C I .
okresu napoieoiisk!ego,

Najsihrej i najszczerzej krzew ’1 się przed woj­
ną kult Napoleona w  Anglik „Wielk człowiek" 
padł z rąK W. Brytanii, czyż nie ‘dość .powodu do 
dumy. Pad i złamany nretylko energią naroau an­
gielskiego, lecz własną szaloną pychą. Chciał wład 
czyn ę mórz ^yderąć od. Kontynentu, więc trzeba go 
było zmiażdżyć. I zmiażdży Anglia każdego śmiał­
ka .który sięgnie pn jełj •niepodzielne prarw«.. A je­
dnak, groza odcięća, możliwość odrodzenia s:ę 
kcacepcyi blokady, konieczność nieustannego o- 
strzegania nrodu, zrozumiała .zawsze, nabierała by 
barw tern ostrzejszych w rocznicę pamiętną. Zie- 
sztą dnia tego Anglia Carlyle‘a może jędrna ma 
św iece umiałaby w Napoleonie czcić to, co było 
w  n m obiektywnie n’eporównanego. Ciągnie się 
w niej długi pas, prowadzącjr od snobizmu do ro­
zumienia głębokiego człowieka, długi łańcuch u- 
wielblenia istotnego dla wielkości, które tyłku w 
wielkim i śm:al.ym narodzić żyć może Bez subiek­
tywizmu narodowego, bez obciążenia. impondera- 
bljami chwili, epo.k:. czy środowiska jeden tylko 
Anglik umie cenić wielkość cudzą. On też najdo­
stojniej obchodziłby to święto upadku wiefórego 
przeciwnika.

Są dwa narody w Furcpe, w H órydi cała p o ■ 
ezya otkre6u cesarstwa, cały czar legendy po cza­
sy ostatnie żyły pełnym blaśkem. Dla Włochów 
czasy Napoleona — to wiek młodzieńczy ich doj­
rzewania politycznego. On ich zjednoczył, on um 
dał i.rrrę. I wprawdzie trzymał ch w stalowych 
kleszczach zależności, on jeden w  ok resy  Przed 
'Odrodzeniem całkowitym uznawał w nich naród. 
T o 'też kiedy obecnie potężni siłą młodego i rwą- 
cego s ę do czynu organizmu idą oni w żyo'e, z 
pewnem może pobłażaniem, lecz i z serdecznem 
rozczulaniem wspominać by mus:eli te  odległe już, 
a jakże niedawne lata panowania szlachetnego wi­
cekróla Eugeni usza i rycerskiego, po bohatersku 
za całe Wiochy ginącego Murata.

Inaczej Poldey. ‘LHia. nas w. XIX miał jiedmo: 
prowadź'} od klęski do, klęski, od wysiłku, który 
szedll na marne, dio nowych ofiar 'bezowocnych, 
ud upadku do upadku. A w tern riie^rzerwanem 
krwawem pasnre poświęceń złocił s!ę krótki pro­
mień, k fóry padł od błysku szabli napoleońskiej. 
Sułkowski i ks. Józef, Dąbrowski i Wybicki, na­
wet Sokclnickii i Zajączek, i szereg cały szarych 
bezimiennych bohaterów, którzy znaczy® kośćmi 
bisłejącemi we Włoszech 1 na San Domingo, nad 
■Renem, nad Wisłą i nad Moskwą, na Berezynie i

W  T w ey  spraw ić PiiajmMy i Hayitćyskle
[skały

N e  raz szczękiem  oręża Sarmackiego
[brzm iały;

A krew  co kapifccfekSę b roczy ła  świątynie, 
Pod trapam i Aicyda w  ziemi M aurów słyn>. 
Choć w s z ę ć re  piękną sław a dla kra>u usftrgt, 
G dbiaiąc przekute na oręże pługi,
Podpierając zasady Iberyysk 'ch  tronów .
Tracę zaszczyt obrony oyczysrych zagonów!... 
Tępię lackie żdtatzo a a  K antabrów  m arze 
I od swoiev daleki Obcą z  enńę burzę!...
Lecz gdzież mnie m ysi unosi?... Łańcuch

[z oczu gubię
Łączący los m ych ziomków iw twórcy, ich

[rachiub>e...
P o tró y  się męizitiwo mo*e! Niech w iślańska

[ręka
S traszna pod A fbahara m ur Gadezssfci spęika; 
A w tedy  tviech BePona przez podbite grody 
W iedze  zmiżołną stoiję do 05 ców  zagrody.
O przjóetnna nadźdcłi)! speiłniy szczęście moie, 
Niech nad brzegam i W isły ciężką zdeym ę

[zbroię!
A powietrzem 0-sTzyatwT odetohinąiwszy

[dtogfem,
Pow rócę orać rolę lezącą odłogiem.
Tam  zgrcrmaidzony ch braci pod iaiworu d e -

[rfern
Rozizaw m ać toedę ddtabneau, lecz tkliwem

fwslponlnjettdear

va Flsft rze etapy zwycięstw i klęsk Boi,upartego. 
Nic nam nie dał prócz jedir^ego: niezrównanego ży 
wota żołnierskiego z -wiarą, że to dla Lotek.. Tu 
taż; iw tym' potwornym czasip przedwojennego by- 
towamia Połsid nie byłoby Jednego serca u nas. 
które nie zatślrcLy goręcej w  dfrati śiuterci wudSkk* 
go wooza.

m 0 *

(Rrayszfa wialka wojna ,ł ottwTóciły się warto*, 
ści wszełtoie. Pojęcia wielkości cfiar, wysiłków,, 
poświęcenia a zarazeim okropności i bezlitosnej 
grozy wojny czasów itbegłyicn zmalały w  oMt 
czu przodiodząccj wszystko rzeczywistości. O- 
grom ścre rających się sił, ttrodl kiierownictw w teł- 
kich mas, umiejętność panowania na przesilze- 
nrach w hiutoryi' wrdatwać 'się musiały' igraszką 
dzieainną w porównaniu do wiekrtjnsięcznych 4'ńii 
bejowych frontu, raidów kaiwateryijskich. ataków 
piechoty, waifki arm atóet, pojedynków powietrz­
nych ii podmorskich. iRrzygotowanie, wojskowe i  
kierownictv'o bezpots-reanm ;z przed stu lat czern­
ie  było wobec bezpTzestanńej pracy, sztabów, 
służby pomocniczej, dlzialania techniki i dowódz­
twa, które ogarniało ziemie, morza i powietrze, i 
tajemnicze:, a nieuchwytnie poruszało m01onam3 
armii. A kiedy wallka się zaciągała, kiedy trud 
narodów szedł na 'ej podtrzymanie, dokonywała; 
się niepostrzeżenie jedna z największych rewofeł- 
cyj. świata. Odmieniła się istota gospodarstwar. 
Państw,o przejęło większość funkcyi społeczny*^ 
Odwróciły się stosurtk1 ekonomi^ne. Siła mięśró 
zastepowate dotychczasową uprzjru dejowaną siłę 
myśl'. Spadała w otchłań dawna JdaSa średnte,. 
wjMSurwałyi się przeciwko sobie apetyty nagie dwu 
elementów — nieznanego dotychczas w swyiti o- 
grorure kapitału 1 stalowej potęgi fizycznej, po* 
srayponycb teraz twarz w twarz, jednako wy- 
sundętych ponad wszystko w życiu narodów. Za­
waliły się miary caratu i wytrysły na miejscu ty­
ranii despotyzmu — terror ideologów prołetarya- 
tu niewykwalifikowanego. A od upadku tego za­
trzęsła s ę w  posadach stara Europa, która przed- 
naDoleońskim frazes an demokratycznym próbo­
w ała zasłonić się od grożącego ze wsroodu poża­
ru. M łiony niewobiików zrzuciły jarzmo, 2 apa- 
nowńła anarętóa. Czy nie zabawką niewinną są w  
porówaniu z  tern płonące zainki1 szlachty francu­
skiej, spadające pod nożem gilotyny głowy aiystw 
kratóyy, skromne majątki' akapartrów, i tworzoną 
przez cesarza magnaterya porewolucyima?.

Zbladły obrazy przeszłe ści: i wyblakły. Zmaku 
ły w promiemu nouych zdarzeń — i zatra c ła shj 
możność sądu o czasach ubiegłych. Gdzie miarą 
oceny gdzie podstawa porównania dla nas, któ-

t w yhczę imjbjm godne potomności,
Tych co za  Pb uiteyimi położyli kości. 
Boihatyrów, co walcząc dumne -sm y  Cyda, , 
W  sft: bitwach zadziwili ryce-P/y Airyda. 
Oldkana Almeida, gór Moreńsldch szc zy ty , 
Taławera zachow a wiśtańskię zaszcz3 ty; 1 
I prędzey czas zpaaroSr y  praiwdcą ze steji 
kMaro-wmey Sarajgossy kamiemie obafi 
Pokrusz3r starożytnjpy Tarragctny sifcafr,
NFż zgaśnie w  Ibervi pamięć poiskóey chrwiałj\ 
Któż przebył wąłwóz Somo, którego broniła 
Poitróyna, m ęzfw a. Sztuki i matury siła?
Lud do ziwycfężfw p rzyw yk ły , te«o ado-

Lbyóź nte frtójgtj 
Polakow i przystałto: lAfcaWł i przemógł',
Tu poległ Dziewanowski, walecztn/

[■dzitfffltc,
G dy n a d m y  azaym ry sław y biegł oBfeggTĘć

fw ten fe .
Tu z nhn ieadbego hnfcu m c re M c y  śrufeS: 
KrzyŻarowskii, Rudarw^ki, męziką krew

rprżrjcłi.
Ileż d rw aly  potom ność żHnkoirrt rnoim

rpr.zvznal
Hlaskietn iey z  żaJdm iednak ozdobi Oyciyizna; 
Z żalem  zgasłych  rycerzy  zaszczy ty  wspo-

[siania..
C hw ała W am, św ięte efenro! Lecz dw a-

[kroć tszczęSTiwyi 
Kto pr zed z^ondm ogląda rodow ite niwy,
A leg itek  broniąc kraiu. lub usn^wistó jnfle
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rzyśmy wyszli z wojny, a me widzimy końca 
przewrotu, jrdze miejsce na świętowanie ws>pom- 
nitó-iiistory; — przeszłości w obliczu historyi.— 
tycia. ' ■ "

A jednak dlatego, że jest życiem, histórya
rioże, hi story® musi iitneć spojrzeć w przeszłość,
spojrzeć w  tę otchłań z całą świadomością s-rafco-
jci sw ego wzroku, lecz z dążeniem do prawdy i
tylko prawdy. Bez frazesu odświętnego i bez tej
całej osłony uczuciowej, od której nie byłaby
wolną przed wojną, dziś dopiero zdobyć sic może
na zimny, realistyczny, prawdziwie sprawiedliwy
sąd o tym, który przed sta łaty zagasł na św. He-

Jeme, dziś dopiero — po wokue — będzie sąd ten
istotnie, naprawdę obiektywnym.

* * * /
Miarą wielkości człowieka jest to wszystko, co 

fest w nim mocnego: Charakter, czy umysł, czy 
.oba zespolone razem Myśliciel śmiały, żonierz 
mężny, ofiarny filantrop, „lęczonaSk' swego ideału, 
wytrwały i do Końca idei swej wierny, czy też 

/działacz publiczny ogarniający wypadki,, przewi­
dujący zdarzenia, celowo prowadzący masy ludz­
kie do zrealizowania zadania, które odpowiada­

ją c  nawet jego własnej ambkyi, leżą na tin i ich 
doskonalenia się, a zatem postępu, nawet gdyby 
do coht szedł przez mękę innych, przez ich krew i 
ofiarę — w jednakowym stopniu odpowiadają o- 
werrni rozutmerru wielkości. Cechą jej istotną 
prócz pracy świadomej jest jodnak zawsze jakiś 
pozaświadomy inracyonalny pęd: twórczy, .dłniiej- 
szy od egoizmu, jako źródło ofiary, sikńejszy od 
logiki, jako źródło przecząc i widzenia rzeczy 
p łynnych  pad powierzchnią zjawisk widomych. 
Zespole nie oba pierwiastków — świadomej woli, 
dba.rak.teru czy umysłu, z inracyonalną potęgą 
twóncŁą, zespolenie harmonijne tworzy ,z ludzi 
zwykłych bohaterów, świętych, twórców genial­
nych. istoty stojące ponad poziomem ludzkim.

Tytanem, pracy, olbrzymem siły umysłu wszech­
stronnego, genialnym do czasu wycztiwaczem 
rzeczy, któr^ przyjść muszą, a zarazem jakimś 
zjawiskiem ponadkidzkim, do którego n c  dadzą 
się zastosować zwykłe pojęcia dobrego i złego — 
ł>ył iKajwJeon. Mając w swej psychice zdolne iść 
'roanimema wszystikego, co ludzkie, indywduałne 
ezy zbiorowe. mając w swym umyśle umiejęt­
ność chwytania życia we wszelakich jego posta­
ciach i preystosowywania! do swoich koncepcyi, 
Napofeou był ia-kieirtś demeu+arnem wciełeniem 
Czynu. Chwilami wydawać się móg? wcieleniem 
śtepej siły ruchu, a jednak m d i ten. biorący 7 n e­
to  początek, był w każdej chwili, aż do zupełnego 
opadfcu, aż do samej śmierci, zawsze tylko częścią 
Jakiegoś przerażającego logicznego planu, który 
Świadomie szedł w dal, sięgającą poza jego wła-

W  wsutęy z  ziemi przodków spoczyw a mogile.
0  współz*o«rikcA>.«ie trroi! k tó rych  drogie

[zwłoki
Foclrionęły w  siwych głębiach KastySslde

[potoki,
1 ,ub p rzy k ry ł igtasc nieczuły oyczyzmy Petaga; 
O io ć  nfeśmiert-efcry pomnik wyniosła Waimi

1, (odwaga, —
•Na dbcey ziemi chwtła w ybita ostatnia*
Jnż smutnych grobów  W aszych łz a  nie

{skropl bratnia, 
Ani ich mirtom ręka kochanki octóni,

*N1 przyiacfeł-e zwiedzać p rzyydą zaśtnsfceni, 
Kiedyś robak Hteapański w yorae  te szczątki
1 u rągać  się będzie z przyfcrey m u pamiątki...

Maisfe! Coś z wałki w  w alkę wród^c
[krok móy śmśały, 

W  utrutfodi dla oycizyany sztfkać kazał
[chw ały

T staw ił w rotach m ężów  na Ibru padfaMe — 
M e oszczęjdzay k tw fe  moryey, lecz ochra- •

[niay ży c h l . . .
pozw ól leszcze wadoku uhdAoniydi brzegów ! 
fezozęsśdom rad em  śm ierć 'będzie w  śrzód'

iforatnfch szeregów ! 
Głowę moię na roH oyczysitey położę.
Ą dfcoń W andy zaszczesń na nsytn grobie róże.

sne życfe, a któremu przyświecały dw a założe­
nia; arnbicya i interes Francyi.

I w: tern tkwi oruga istotna cecha Napotóona, 
jago tragizm. Nic to  było tratgiczmeaił, że on, który 
wyszedł z mcoścĄ który dosięgną! szczytu powo­
dzenia ludzkiego i szczęścia, przesdi śmiercią zwa­
lił się -w przepaść. Tragioznenr w  jego żyt-m a  
syndn Jfezraem dia życia ludzkiego wogółe — było 
to beznadziejne zmagaroe się potężnoi, ludzkiej an- 
dywddaaftbości wyrosłej ponad miarę zwykłych 
iudizćkidh możności, przeraźliwie logicznej w  ck#żo 
nk? do 'Swego cefcu, z USosem. Konieczności życia' 
nńędlzyniff,odowego, wacwsteów geograficznych 
Europy, psyclńkł Judzkich mas, które są zdolne 
dla wystSfców, lecz wyczerpane ściągają i pardfi- 
ż im  choćbyL największych przywódców, odwrócić 
(łdrnientó nie może człowiek, naw et najsitóejszy- 
A całe dzieje Bonapartego były pojedynkiem z ko 
niecznośdami żyda, z owem „bósrwem bez tnze 
wi“, które po tyłek roć podkUawalo się jago wełi 
ptrżemożnei by go wikolicu roztrzaskać i zniwe- 
czj.rć. (Przykuty Jo skały, dogorywał, jak Prom e­
teusz, któremu' (fos zwycięski ma mógł' darować 
pochwycenia, boskiego ognia r— tajemnicy tworze­
nia afiawisk ludzkich.

A w  sw ym  przedziw nym  poebodzie ż y d o -  
W'3 -rn Napoleoti działał tw orzy ł, jak jakaś si­
ła elem entarna, jak pierw iastek odwieczny 
dziejów tudzkości. Budow ał sam  i budow ał za 
przeczeniem swego działania, sam  rzucał ziar­
na w th im y ludzkie i nienaw iścią ku sotb^e za- 
płatóińał dusze mas, pozytyw nie i negatyw nie 
działał, a w  wyniku osiągał rezu lta t jednako­
w o 'pozytyw ny, przyspieszając rozw ój społe­
czeństw  nowoczesnych.

W ojny cesarstw a z jednej strony, zasady 
urządzeń rew olucyjnych, roznoszone pńzez 
wojska Iranrcusdde — z f  drugiej staw ały  
się czynnikiem1,, odmieniającym psychikę św ia 
ta dawniejszego. N arady europejskie z narado 
wóści stanow ef, z narodow ości jednej w a r­
stw y  uprzyfwileiowanych przemieniają się w 
całości o świadomości, sięgającej do głębt sfpo 
łeczenstw . P rzeciw staw iają się sobie, zw iera­
ją  w sobie, zaczynają odnajdyw ać siebie. 
„Duch narodow ości" rodzi się; pow staje na­
przód nieuchwytne, potem coraz jaśniejsze 1 
pełne, choć nie ■wszędzie tedn&kowo rfapięte 
zrozumienie prawdą do w łasnego bytu narodo 
wago. W olność ośbtsta Ptaie się odjpovv.cdni- 
kóem w^olności narodowej. P rzez  Europę pły­
nie wielki -podrnwoh rodzącego się świata1. Od 
pierwszych odruchów budzącego się samopo­
czucia u „Ityryfczylków", Czechów  hrb Ałbań- 
czyków  szła n ieprzerw ana droga potężnieją­
cych nastro jów  coraz to szerszych mąs/aiż do 
Zwartego, jednolitego i jaik stal nieugiętego na 
stroju Anglii. A na drodze tej kamienie — zna' 
kf rodzących się pragnień i imyśłi zbiorow ych 
po tej i tarrttej stronie bojow ej; m ścm y . ciem­
ny, broniący siwej w iary  i sw ego cara  Moskal, 
po raz  W o ry  w dzidach podniesiony p rz e o w  
ko A ntychrystow i; jeszcze bez w yraźnej 
myśli politycznej:, rozp ływ ający  się w  .ogóW- 
kacłi „dincłra narodu", k tó ry  zastępow ał daw­
ny  diuch św iata, choć już k ierow any trzeźw ą 
ręką Hohenzollernów, poddany cesarski pru­
ski czy rfadrenctkl, odnajdujący w  sobie Niem­
ca; gorący  bohaterski, a w y trw a ły  żołnierz 
g e r^ a só w , sołidaiyyjnjący się z całą przeszło­
ścią „wieSdego Narodu" wbrew/ i naprzekór 
w szystM n hasłom  nowoczesności, w  Imię nie 
■nawiści do najeźdźcy, w  itnisę obrony zupełnej 
ntepodlegtości arc^kdtojidciego k ró lestw a; w y  
dobyty z bezimienności pofęęia geograficzne­
go. W łoch IcróSestitwa wdoskiego. W łoch króle­
stw a N eapo^ta ńśkiego, W toch prowiocy.i fran­
cuskich, — choć jeszcze podzielony, lecz pod 
jednym  wodzem  w e w spólnym  w ysiłku; w re ­
szcie Pofafc, tr?e szlachcic tyfeo, ledz Pofak 
w»sfcystkich wanśtwt, sprzągw ęty  z  cezarem  
cfia wa& i o raetpoidłegttość, n jedność Korony 5 
.Litwy, o now oczesne praw o i dem okratyczny 
ustrój społeczny.

W ojny d a ły  narodom  poczucie d d r ę te s ś d  
i podw ażyły  cfatychczefeowe stostmjd społecz­
ne. 'zasady rew-otecyjne, <$foć przepąszozorte

przez sfto mocniej orgam zacyf paóstw a na^o- 
końskiego, padając w  środow iska ipozasfra-nlcn- 
skfe traw iły  je d0 gł^bi i stosunkom tyim nia- 
daw ały  now ą poistać zarodek przem ian dal­
szych. W olność osobista i rówiność w obec 
p raw a odtąd powszechne w całej — prócz 
Rosy! —  Europie, to źródła a& tóizacyl spfh 
łeczeństw  i ustalenia dojnokrątycznyćh czryn- 
rżków narodow ości, to punkt wyjścia’ dla ru­
chu konstytucyjnego, to podstaw a procesu 
dalszego tworzeniu się kapitalizmu I um aoiiar 
nta nowój w ars tw y  m ieszczaństw a. O d w raca­
ły  s ę  stcKiaiki społeczne^ .rodzfła n^w a ideołb- 
gia, rtie jako p ro test przedw lco d ’yk  ta tu rze  mi­
litarnej państw a na-poleońskSego, lecz jiakb cźąg 
dalszy urządzeń które to państw o w brew  na 
'wet w łasnym  żyw otnym  interesom  p rzynosi­
ło narodom .

Natotrwarsit, Jjezpośredmo z tycii woSen je­
dno w zięła ta ideologia now a, po dzśeań dz3s :el- 
sźy w  dw u żyjąca -postaciach1: poczucJe soli­
darność’ narodów , silne, k rw ią  spoione. żyw e 
w  Obozie napoleońskim i w  obozie koaHcyj- 
nym. I obok odrębnośi narodów  i dążćnia na­
rodów  do własnego życia po fa z  p ierw szy ro ­
dziło się poczucie spólnoścf ludów czy państw  
jtelko Ideał, rtSe gasnące odtąd nigdy, tem żyw ­
sze i tem mocniejsze ini. i g d z ie . salniej. bijó ży­
cie samoistne narodów .

* * • w.

Rok 1821 ime fest żadnym  rokiem granicz­
nym. Na odległej wyspie kamfermej dogoryw ał 
człowiek, którem u niegdyś św iat c a ły  staniał 
się do stóp, te raz  więzień bezlitosnej Augbi. 
Nowe, z cesarstw * biorące początek, życie 
tóe znajdow ało jeszcze możności rozwoju, Pa>- 
nowała reatocya, liga państw  zwycięskich. W  
podziemia wpędzono piedająjce się zdeptać pra 
gnieaid i m arzenia ludów i narodów . A tajmi w  
pcdziemcich zetknęły  się one ze zdeptaneml 
tradycyam i cesarstwa:, zetknęły  i zrosły. Pow  
Śfąie legenda o cesarzu liberalnymi. A Jetet w  
tej; łegetidafe coś więcej, jak ntachtaweiisikai 
zręczność epigonów napok.oińzmu, jest głębo­
ki ńi'Styrtkt narodów  którego nie oszuka' rr dy 
plomacya, .tś 'frazes św. Przym ierza. „Pcfftwór* 
k tó ry  krw ią zafeł połow ę śuHata. ..uzunpaftor1*, 
k tó ry . po w yunaca ł trony , popTzekreślał grant* 
ce odwieczne, porozpędżał m m arćhów , a r c y  
hfekupów, książąt i panów., ..bandyta", którM 
bez czci i iwia-ry' lud rozstrzeliw ał kartaczam i, 
iminerator w ojny  — stafe się śmperaforem wol 
nośęł. Boż^iszcze w ów czas, w e  wrapomnlenha 
rebom ka i chfłopal franouśkiego. stanie się oflf 
częścią integralną, jako- w artość  psych iczny  
karbonarywtnui ■wflośkfego, w olnom ularstwa p r i  
skiego. naw et ki-iistytitciTma łi/mu htsizipajjśki* 
go łub ruchów  m łodzieży rrfem/eckiej. Boć ten, 
k tó ry  ginął w  r, 1821, dla w kolenla pcwiedeń- 
skiego b y ł d e  sp raw cą wojen, d e  panem św ią 
ta 7 r. 1812. lecz tw órcą  nowych w artości — 
narodow ości, demoikratyzamt i iudyy'kEtializma 
społecznego.

M AF\ A Z FREDRÓW SZFMBEKOWA.

O N. ■
Duż.t On ziego zrobił, • . ,

W dział wiecznym pędlzec gCZaitóęW', ;
Na czole zbrrótwcb, btźców,

[W taj szarej swej kapacięu^,

A joefejak uniesreffle  ̂ ‘j '''
Chwytało hidzl krnc^e,

Odzie tsflbo się ukazał
'W tej szarej swej kapocie,

Szfi za Nou met bifcacy
Z uczncfem serc tera sarn ia* .

Nfejcdeo był pod! Jettą,
Ntejeden pod jWagrantenj.

Op masrzst o  tółoibyczadi..,
Pfezywtaszczał sobie trony..
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A dih życie kładli
Za wstąziń) zmak czerwony!...

Choć skrzywdzi? On nas srodze, 
A rozum go oskarża,

Nie (było i nie będzie
Nikogo nad Cesarza!...

bz%  jeszcze poiskle hufce 
Ruszyłyby z ochota,

Za orłem owym Złotym _ ?
I szara tą kapot®.

Z DMIA.

Napoleończyk i PiłsudczyK
Lwów, 5. maja.

Cała s'fa Napoleona leżała w  tent że on po­
trafił stworzyć swego żołnierza — nowego, praw­
dziwego żołnierza Franeyi.

Nie będę sie wdawał w  analizowanie czy okre­
ślanie tego typu żołnierza — faktem jest, iż „żoł­
nierz napoleońsk “ jest typem zupełnie wyraźnym 
charakterystycznym i odrębnym.

Dopiero mając swego żołnierza mógł Napoleon 
rwo rzyć arm e i zwyc.ężać. Jego strategiczne po­
ciągnięcia mogły być genialne lub i t e ,  ale decy­
dował o ich powodzeniu napoleoński żołnierz a na 
tym Wielki wódz mógł polegać. Zna-j go i w  edz ał, 
że on nie zawiedzie

Oto dzięki czemu powstała siła i wielka sława 
wojdana Franeyi.

W  twórczem dziele Napoleona w elki i żywy 
udział brała też Polska, która wówczas dzięki Bo­
gu Wojny wystawiła silna 1 bitną armię.

Ówczesny niezrównany i świetny żołnierz 
polski byt z ducha Napoleona i miał jego ducha 
w sobie.

Tak tu zstąpił w  mroki przeszłości.
Alę pamięć jego nie zginęła.
Przyszły- wieki, niewoli, krw aw e wysiłki .po- 

ysŁąńr ^puszczenie, rak, \yre$ęcię — W 'eika Wój­
ta , o którą jeszcze Mickiewicz -się 'modlił,

W  tym czas ę zjaw ł się Piłsudski.
Ćhdal Polski i chciał armii1 polskiej i aby jaj 

mógł stworzyć, zabrał się przedewsźystkiem do . 
stworzenia żołnierza—  po napoleońsku.

ja  psob śc e mogę wyrażać swoje zdanie, iż 
wołałbym był m'eć. P.łsudskiego — „po tamtej 
stron e“. To jest moje zdanie, wynikające z wielu 
rozmaitych piresłanek i z pozycyi, jaką ja szczerze 
i & przekonania wobec tego zagadnięta zająłem.

On patrzył na tę rzecz inaczej.
Ale nawet przeciwnik Piłsudskiego nrasi przy- ; 

mać, ęe tylko On potraf ł  stworzyć swego żoł­
nierza. typ żołnierza polskiego. j

„P łsndczyk'* jest .niewątpliwie charakterysty­
cznym, najbardz ej rasowym i w yraźne skry stali-j 
aowanym przedstawicielem żołn &i za polskiego w j 
najlepszej jego koncepcyi i postaci.

Jakiekolwiek mogły być : były podczas Wiel­
kiej Wojny prądy polityczne, myśl całego narodu 
krążyła w cąż  uparcie dokoła najważniejszego i 
najżywotniejszego zagadnienia — armii polsk ej. 
r 7; 'Ze kmiennerr. szczęściem1 j powodzeń eąn two­
rzono pułki, brygady, dywizye, które b5ły  s e cza­
sem dobrze, czaseim gorzej — ale w szystkm  tym i 
farmacyom nie dostawało spoistości wewnętrznej, i 
tego ducha, który z oddziału robi jednolita, zwar- j 
tą, potężną, całość. j

Organizowano wojska mechaniczna, według 
vóżnych panujących szablonów, zapominając, że 
żołiferż nowej Polski musi być też żołnierzem 
nowym.

Piłsudski jedyny organizował twórczo i dla­
tego potrafił stworzyć żołnierza polsk ego.

To wziął po Napoleonie.
I dlatego dziś, gdy św ę c m y  dzień tego Wiel­

kiego Wodza, który istotnie pierwszy dał nam 
ipożność organizowan a się i wraz z którym stra­
piliśmy wszystko ale też i wszystko niogl śmy byli 
wygrać, z dumą i zadośćuczynieniem możemy po­
w ie d z ^ , iż ta nasza świetna ' bohaterska armia, 
‘o w dalszym ciągu jeszcze dz'ecię duchowe zw v- i 
ciężcy z pod W 3gram i Austerlitz. i

Oto gieneza duchowa tej armii, oto jei ducno- 
w a tradycya.

A me jest to tradycya zła.
Tors.

N a p o l e o n  

w oświetleniu Goethego.
Lwów, 5 maja.

„Znajdźcie w kraju waszym najzdolniejsze­
go człowieka, oddajcie mu najwyższą władzę i 
obdarzcie go czcią i posłuszeństwem, a będzie­
cie mieli idealny rząd!* Ten doskonały i na po­
zór tak prosty przepis, sformułowany przez C ar- 
1 y 1 e‘a zaledwie kilka razy w ciągu dziejów lu­
dzkości znalazł zastosowanie, a jednym z tych 
rzadkich wypadków był Napoleon. Nie dziw 
więc, że widziano w nim niemal półboga! W 
starożytności byłby zapewne policzony między 
bogów, podobnie jak Aleksander lub Augustus. 
Francuzi czczą go jako bohatera narodowego a 
poezya dokoła „małego kabała* utkała legendę 
napoleońską. Poza granicami Franeyi największej 
g oryfikacyi doznał Napoleon w Polsce.

W  jednym tylko kraju, — w Niemczech, po­
stać bohatera przez długi czas zac.errmiał obłok 
nienawiści. W najnowszych czasach dopiero nsto - 
rycy niemieccy uchylił: się przed demoniczną w id 
kością geriusza, naśladują przytem przykład Goe­
thego, który jako współcześnik Napoleona bezpo­
średnio i z nam ętnem zainteresowaniem śledził 
losy i przeb eg tego, jak się wyraził „fenomenal­
nego zjawiska11.

O żadnym z wielkich ludzi, z wyjątkiem Sha- 
kespeare‘a Goethe nie mówił z takm  podziwem 
i tak głęboką czcią, ja k ,» „gigantycznym bohaterze 
naszego stuieca", w  którym ucideśnłło się zda­
niem jego* fatum dziejowe. Sąd .ten jednak u Goe­
thego' n'e powstał odrazu, lecz dojrzewał powoli. 
Umysł Goethego obcy był prądom demokratycz­
nym. nena  widzi ł rewolucyi i „panowania wielu" 
i długo pragnął zjawień a się potężnego ducha, któ­
ryby z chaosu .stworzył nowy świat polityczny. 
Sądź ł i  początku, że będzie nim Mirabeau, później 
dopiero zrozumiał znaczeń e generała Bonaparte- 
go. zrozumiał proroctwo poety W  elanda. który 
pierwszy wskazał na dziejowe znaczenię Napole­
ona. Krytykując jeszcze konsula Bo,napartego za 
„barbarzyńskie uprowadzenie11 z Włoch arcydzieł 
sztuki, podnosi jednak rozumne kierownetwo fran 
ouskcłi mas i „poskrom .fenie dzikości wzburzone­
go ducha ludu". Dopiero w  r. 1806 w . podróży z 
Karfefoadu do Jeny poddaje się Goethe w zupełne- 
ści potężnemu urokowi imperatora, .staje się za­
palonym „napoleondą" i mówi odtąd 4tale o Na­
poleonie jako o „moini cesarzu11. ,

W  nim odżyła nanowo stracona wiara Goe­
thego w  w  el-kość ludzkości. Nie ceni on w nim 
specyalnle męża stanu, wodza, organizatora ani

prawodawcy, lecz wielbi wielkiego człowieka u 
niezrównanej twórczej produktywności. W  czy­
nach Napoleona widzi Goethe potwierdzane nauki 
Fichtego o poruszającemi 'świat działaniu potężne­
go ja. ,Jjudz e najdzwyczajni,-jak Napoleon — pisał 
Goethe — występują poza obręb moralności, dzia­
łają wprost jak sity f zyczme, jak ogień lub woda". 
Jak piękne a straszne zjawisko elementarne przed- 
stawiło się oczom jego to „najcudowniejsze życie 
bohaterskie11, jak huragan szalejący bez opot^; 
lecz porywający s'łą i godny uwielbienia.

Osób ste spotkanie Goethego z cesarzem dwa 
2 października 1808, potwierdziło ten sąd o triu, 
Żaden z książąt niemieckich — nie wyłączają ' 
głównego protektora jego. Karola Augusta -  n i  
'Okazał mu takiego szacunku i uznana jak Napo­
leon.
- W  „rozmowach z EdkenTianem11 Napoleon wy­

rasta dla Goethego ponad m arę ludzką, staje się 
pierwowzorem wielkiego człowieka, ucieleśnie­
niem potężnej, mistycznej woli twórczej, owej ta* 
jemn ezej „demoniczności11, ludzkim rozumem nie* 
pojętej.

„Żyć w idei, znaczy to niemożliwość trąfcto- 
wać tak, jak gdyby to była możliwość" — pisz* 
Goethe. I z  tego przeciwieństwa między fantasty­
cznym celem, a -kozurrmymi tylko środkami, wy- 
nikła zdaniem Goethego tragiczność losów wW . 
kiego cesarza.

•Gdy rozeszła się wieść *o śmierci bohatera 
męczennika na św. Helenie, Goethe przed innymi 
objawami czci i uwielb ,en i a, sprawił mu wspaniałą 
poetycką mszę żałobną, przetłumaczywszy prze­
śliczną odę Mauzoniego „Piąty Mają", której w 
języku niemieckim nadaf niezrównaną podniosłóSĆ 
wyrazu i uczucia.

WALERYA C

Z a  b r o ń . . ,
Za broń, za broń, za broń,
Z Korfainitym chodźmy w bój, 
Ślązakom dajmy dłoń,
Śląsk, Pańsko, będzie Twój.

Niech widzi cały świat,
Ze Połak umie chcieć
Tęsknioaiy tyle lat

wre&acie musiim mieć

Bo Polska wielka rzecz, 
A nad Nią tylko Bóg! 
Zczezuie i pójdzie precz 

Niemiecki podły wróg.

A więc niech MzSe zew 
P rzez  Polskę tu i tam 
Idziemy przelać k rew  
Bronić Zachodu bram.

Rada mlejsKa w sprawie Górnego Śląska.
Enuncyacya górnośląska. — Wobec rocznicy napoleońskiej. — Płace 

straży akcyzowej. — Otwieranie sklepów w niedzielę.
Lwów, 5. maja.

Po zagajeniu wczorajszego posiedzenia Rady
poryw naszych górnośląskich Rodaków, którzy 
dziś przywiązanie swe do Macierzy f gorące pea-

miejski-ej przez prez. NeUmanna, który zaznaczył, j gnienie w  eczystego z N ą  połączenia, pieczętują
że miasto na wieść

o wypadkach na Górnym Śląsko
ofiarą krwi i życia swych najlepszych synów, śle­
my im1 wyrazy czci i zapewnienie solidarność',

łączy się w uczuciach z całym narodem, <r. Lasko- or«? ^ « ż a m y  przekonan e, że w  tym  boju ich ó
wnicki im eniem przewodniczących klubów prze­
dłożył enuncyacyę, którą obecni powstawszy z 
miejsc uchwalili:

„Pod wpływem wieści o projekcie większości 
komisy' koalicyjnej oddania prawie całego Gór­
nego Śląska Niemcom a tern samem oderwania 
od Polski prastarej dzielnicy z rdzennie polską lud­
ność ą, Rada miasta Lwowa łączy się z całym na­
rodem w żywiołowym proteście przeciw zam a- 
rom nowego pokrzywdzenia Polski' przy podepta­
niu zasadniczych podstaw traktatu wersalskiego 
i brutalnem pogwałceniu woli ludu gómośląsk ego, 
tak wspan ale objaw onej w  narzuconym nam ple­
biscycie.

Rozumiejąc ' głęboko odczuwając szlachetny i

najświętsze prawa, stanie przy ich boku cały zje­
dnoczony Naród polski i poprze lob wszelkiemu si­
łami.

Przejęci niezachwianą w :arą w ostateczne 
zwycięstwo sprawiedliwości, jesteśmy pewmi, że 
ten bohaterski poryw górnosląskego ludu przy­
śpieszy decyzyę Najwyższej Rady, przyznającą 
Polsce wydartą Jej przed wiekami drełnicę. kła­
dąc tamę dalszemu rozlewowi krwi i chroniąc Eu­
ropę przed nową katastrofą."

Następnie prez. Neumann zawiadomił, że gen. 
delegat rządu zaprosł reprezentacyę miasta na 
nabożeństwo w katedrze, które odbędzie się dziś 
o godz. 10 rano jako

w setna rocznice śmierci Napoleona
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Oiraz odczytał rezolucyę, zakończoną słowami: 
„Rada miasta Lwowa w tej uroczystej chwili 

łączy s ę z catym narodem polskim w głębokim 
hołdzie dla pam ęci wlełk ego bohatera Francyi 
upoważnia p-rezydynim do dania wyrazu tym uczu­
ciom za pośrednictwem pirzedstawicielstwa Fran­
cy. we Lwów e“.

Kilku słowami wspomnienia uczo'ł przewodni­
czący pamięć

ś. p. hr. M Jerowej,
która zapisała połowę majątku na miejskie insty- 
tuteye hjuman tarne.

Przystąp ono do porządku dz ennego, z. -któ- 
ego uchwalono podwyżkę wynagrodzeń a d-ocen-
i)w M. Szkoły przemysłowej na 56 marek za go­

dzinę, oraz postanów ono rozp sać konkurs na po­
sadę generalnego zarządcy realność' m ei

Kilkakrotnie już poruszana na Radzie sprawa 
.podwyżki poborów M, Straży akcyzo 

spotkała się z życzl wem poparć'em wszystk ch 
obozów radz eck ch, jednak dyskusyę wywołał 
termin, od którego ma się liczyć poawyżka. W re­
zultacie przyjęto wniosek sekcyi II. na zrównanie 
plac straży akcyzowej z płacami straży skarbo­
wej I cząc od 1 stycznia 1921 r. Sprawę referował 
r. Sokal.
J Odkładana przez szereg pos edzeń sprawa 

oiwtórania sklepów w  niedzielę,
nareszcie doczekała s ę  załatwienia. Po referacie 
r. Włodzimirskiego^rozw neła s ę  dyskusya bar­
dzo różnorta. w której zab era! głos rr.: Thullie, 
Sudhof, Chajes, Prószyński, Maksymowicz, Kac­
zyński, Atekisandro wtózówna, Cbrystowski, Szpon 

'drowski i. referent, Roztrząsano bowtóm nietylko 
sprawę określen a godzin otw erańa  i zamykarna 
sktópów w  dniach powszechńch, ,które to ternruy 
fna oznaczyć Rada miejska zgodnie z ustawa w 
ramach 8 godzonego d-na prarv — *-,'-4o
sprawę noweli do ustawy o spoczynku ńedz el- 
nym. W  myśl wńosków referenta ośw adczono 
się przeciw noweli, która narusza spoczynek ńe- 
dzielny j wyrażono zastrzeżenie, źe należy zaka­
zać także handlu na s t r a ^ r r  <'H ' 

l sprzedawania napojów alkoholowych od godz. 3 
1 ijopob- w  sobotę do 7 rano w poniedziałek. W dni 

SJwszedire określono czas pracy w handlu na­
stępujący sposób: sklepy spożywcze maja być o- 
tw arte od godz. 8—1 i od 4—7, wszystkie inne 
zaś od 9 - 1  i od 3—7,

Po załatwieniu jeszcze jednej sprawy zam­
knięto posiedzene,

3

Sytuacya na S!asku w sta- 
dyum r o z s t r z y g a ł e m .

Kraków, 5. maja.
(Telef.) (G) Nadeszły tu wiadomości, że poło­

żenie na Górnym Śląsku wchodzić zaczyna w 
stadyum rozstrzygające. Korfanty wstrzymał wy 
jazd do Paryża i wydal odezwę, datowaną 3 bm.

Musimy zrzusić wszelki 
ślad jarzm i  pruskiego.

Odćz,va Korf nte^o.
Sosnowtec, 4. maja. 

(Teł. wł.) Rodacy! Rząd polski odwoła} mn’e 
{Je stanowiska kom. pieb., poneważ ń e  byłem' w 

przeszkodzić wybuchowi ruchu zbrojnego. 
Ń e jestem: już kom. pleb. ale jestem koścą z kość', 
krwią z krwi waszej synem  b ednego ludu śląskie- 

I go, który od 20 lat cieszy s:ę waszem zaufan em, 
który przez laf 20 walczy} razem z Wami za pra­
wo i wolność Śląska.

Jako W asz brat zawezwany przez walczących 
powstańców, strajkujących robotników i w  Poro­
zumień u z partyami pohtycznemi, staję na cze.e 
(Waszego ruchu.

Czynię to dlatego, aby nuch ten szlachetny 
Jie został zamieniony przez zbrodńcze jednostki 
w  anareńę, by nie działy s e zbrodnie i przestęp­
stwa, aby normalny bieg żyra  został przywró- 
jeóny.
i Musimy zrzucić wszelkie ślady jarzma: prusko- 
ujęm eckiego. Zwycięstwo os agniemy za wszelką

i hKOPERNI* bt?jw EflaU oM mtiWm HU traneasM « iii’. pt

BŁAD ODETTY HARECHAL
Film z w y p o ż y c z a l n i  „Gloria11, Lwr w  u l .  lioperniKa ?. 9.

cenę r >n'ema takiego mocarza na Świede, któryby
mógł okuć nas ponowne w kajdany germańskie.

W celu ujęć a żywiołowegi ruchu zbrojnego w 
ramy organizacyjne, m anodę głównym dowódcą 
hufców powstańczych Dol wę, któremu wszyscy 
komendanci wrnni bezwzględne posłuszeństwo.

Zachowań'e się powstańców ma być wzorowe. 
Nie wolno nikomu naruszać mienia i życa , oraz

zdrowia bezbronnych ludzi, zabraniam usuwania
•uirzędnków. a samych ur-7"''u ^ów wzywam' do 
pełń en a som-emnie obowiązków.

Od tej ch-wT jestetó e -nhi erzami i postępuj­
cie, jak nakazuje honor żołnieiskl.

Zakazuję wszelk.ch gwai.o.g, grab eży, znę- 
can a s e nad ludźmi bez względu na język, wiarę 
lub pochodzenie.

NIL POZWOLIMY!
Rozkaz Naczelnego W<Kfza powstańców Gór- | 

nego Śląska.
Kraków, 5. maja.

(Telef.) (G) N acylny wódz powstańców gór­
n o ś lą s k i  Nowina Doi w a wydal rozkaz do po­
wstańców G. Śląska, rozkaz datowany jest z  miej­
sca postoją z dn a 3 maja i ma numer b eżący, roz­
kaz nr. 1. Rozkaz opiewa: Powstańcy Górnego 
(Śląska! Groz, nam niesłychana krzyw da. W brew 
traktatowi wersalsk emu. wbrew wynikom głoso­
wania, okręg przemysłowy i polskie powiaty ma­
ją być znowu oddane pod jarzmo prusk e. Równo­
cześnie niemieccy przemysłowcy naradzają się 
nad tern, jak po przyłączeni tych części ao N c- 
m ec usuwać z nich robotnika polskiego z kopalń 
i zastąpć go obcym. Powstańcy! Na zatratę zie­
mi, na dalszą mewole, na germ ańzacyę i na od*ą- 
czeme od wolnej Polski, na wyrzucanie z naszych 
w arsztatów pracy pozwolić nie możemy. Jeżeli 
spokojnie przeprowadzone pomimo terroru n-!e- 
m eckiego głosowanie nie wystarczyło do udowo-

dńerna wobec śwtófa naszych praw, mns!my po­
przeć je siłą. Z karabinami ukrywanyny w  czasie 
ńew o! , z bron ą pozostałą z dwóch poprzeonc^ 
powstań zerw ał-śce 'sę  dz siaj na mój rozkaz, ob­
sadź liście szereg gmin miast i gotowi jesteście 
bronić swej z'eini do ostam ej kropi krwi. Rozka­
zuje rozbrajać dalej z całą eneigią bandy stosstruip 
pl er‘ów  n'em:eck ch w obec spokojnie zachowują­
cej S'ę ludność5 ń -endeckiej okazywać na całym 
św tóce znaną polską tolerancyę, wszelki racurtek 
pod karą śmierć zakazany. Wobec wtadz koali­
cyjnych zachowywać bezwzględną lojalność i nie 
dać s!ę porwać pod żad.nym w am nkem  do zatar­
gu z mem, Przez nasze lęce musi odzyskać lud 
górnośląski te części naszej Św ętej Ziem , które 
nam się należą. W tej myśli walczymy, a zwycie* 
'Stwo pewne!

Mtójs-ce postoju.
W uroczystym iń u  święta narodowego 

3 m-ta 1921. 5-ta godz. rano.
NoW.na Dolhya, na.cz. wódz powstańców 

górnośląskich.

Powstańca panam! sytuacyi aż po Odrę.
Warszawa, 5. mata.

(Telef ) (m) Relacye rtrzymane tutaj z Gór- 
negn Śląsk a przez czynniki rzaidiowe s twierdzają, j  międzysojuszniczej, 
że powstańcy są panami sytuacyi we wsiach zór-

nciślasktóh aż po OdTe. w miastach natomiast wła 
dze spraweją francuscy przedstaw ciele komisvl

Ćwierć miliona robotników strajkuje
1 . Bytom, 4. maja.

{§ EE.) Rad o. W dniu 3 maja na 64 
górnośląskich zastrajkowało 55. Liczba strajkują­

cych -robotników dochodzi ćwierć mil ona. Wskti 
tek zbu-rzen a mostów kolejowych połączenie O pa 
la z Beri nem oraz Wrocławiem przerwane.

stów.

8 m ostów wysadzonych.
1 0 0  t y s .  lu d z i  w  s z e r e g a c h  p o w s t a ń c z y c h .

Bytom, 4. maja. 
l§ BE.) Do szeregów powstańczych zgłosło  

się 100.000 ludzi.

Bytom, 4. maja.
(§ EE.) Radio. Na Odrze wysadzono 8 rao

W 'os!d3 oddziały zostaną wycofani ze Śląska.
Warszawa, 5. rnaia. ISltasku mają być stamtąd wycofana, 

(Telef.) (m) Według pogłośek jakie '-trzymał ^Powstańcy panami 
rząd polski, oddziały włoskie stacycnowane na G.

Francya nie pozwoli skrzywdzić Polski.
Oświadczenie

Warszawa, 4. maja.
(§ EE.) 3 i 4 bm. dełegacya pochodu manife­

stacyjnego w sprawie górnośląsiej złożyła posłom 
■państw sprzymierzonych memoryał Wydziału wy­
konawczego Stowarzyszeń Polskich w W arsza­
wie. Memoryał powołuje s ę na pogwałcenie wol­
ność głosowań; a na G. Śląsku, domaga się, żeby 
okręgi, w których (podczas p'eb scytu) w :ększość 
opowiedziała się za Polska ń t  pod/iGn e przyzna­
no Polsce i zaraz obsadź ono wojskiem polsk.em.

Dalej, memoryał żąda, by dfwa pozostałe o-

p. Parcfieu .
kręgi mające siffną przewagę Żywioto pdsHego 
nawet według of cyainej statystyki pruskiej, a w 
których obecnie podczas plebiscytu rwyciężyły 
■error i przekupstwo pruskie, poddano nowemu 
sprawiedliwemu głosowaniu.

Poseł francuski Panafieu oświadczył, że bad- 
n ść stolicy niepotrzebnie się niepokoi. Francya 
nie pozwołi skrzywdzić Polaków. Poseł amerykań 
ski Gibson zaprzeczył, jakoby los Górnego Śląska 
był przesądzony. Zalecił czierpłfwie oczekiwać 
decyzyj ostatecznej mocarstw sprzymierzonych.
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NARADY BRLANDA Z L. GEORGEM.
W arszawa, 5. maja.

(Tolei.) (m) Z Lcinidyrau telegrafują: Po na­
dejściu raportów  przedstaw iciele wielka d i mo­
carstw  na G. Śląsku Braind i Lloyd George od 
Lyli natychm iast k ió tk ą  naradę. Jak twierdza 
w kocach poetycznych Lloyd George zapropo 
nował oodtuye przem ysłow ej części G. Śląs«a 
na pewien czas pod zarząd mręaz^marodow y. 
Briarrd temu plantowi energicznie się opiera.

NOWE RAPORTY MJSYl ALIANCKIEJ.
Warszawa, 5. maja.

(Tałef) (m) Z Paryża telegrafują: (Przedstawi­
ciele widlkich mocarstw na Górnym Śląsku nade­
słali do Rady Najwyższe? nowe raporty rpim u- 
jące. Briand został natychmiast n :,<-h treści zawia­
domi ny, iirłrsteryum  spraw  zagranicznych ,na 
Qu?t dfOrsay poiniformrwpło dz’enn:karzy, że 
wobec treść '1 natdesłanj^h raportów potrzeba 48 
godzi na rozpatrzenie wyrażonej w  nich op'nii.

SPRAW OZDANIE 7 O S T A J0  PR ZESI ANE 
DO LONDYNU.

W arszawa, 5, maja.
(Telef.) (m) Z P aryża  telegrafują: W czoraj 

popołudniu nadeszła tutaj telegraficzna wiado 
mość o  w ypadkadh na G. Śląsku. W obec 
Sprzeczności <nłoi macyi dziennikarze udali się 
do m inisterstw a sprarw zagranicznych, gdzie 
ftn oświadczono, że spraw ozdanie o w ypad­
kach ty d j  zostało przesłane do Londynu a mi- 
nisteryum  uważa sytuacyę, k tó ra  w ytw orzy ła  
s'ę na G. Śląsku za bardno pow ażną. Protest 
Poetki bezwzględnie będzie usłyszany w Lon­
dynie.

NOTA RZĄDU POLSKIEGO.
W arszawa, 5. maja.

(TcJef.) (m) Rzad poiski złożył przedstawicie­
lom mocarstw smrzymierzonych n :tę  werbalnej, w 
której przedstawił genezę p ow ian ia  na Górnym 
Śląsku, ,W nocie tej przedstawia daled rząd polski 
ioomeemaść najszybszego rozstrzygnięcia losu G. 
śląiska zgodnie z postanowieniami traktatu wen 
sałskiego, co jeidytn^ może położyć kres wszelkim 
samieszko,m 1 niepokojom.

ZDUMIEWAJĄCY SOJUSZ.
W arszaw a, 5. maja.

(Tfcłef.) (m) Z  Berlina nadeszło tutaj sp1 a- 
wozidatn-c m ow y w ygłoszonej przez dr. Si- 
monsa w  parlam en t e. W spraw ozdaniu teim 
Śimons użył następującego w yrażenia „Koml- 
sya międz^sciifszmicza ośw iadczyła, że winę 
pow stania ponoszą jedynie Polacy i że jest 
rzeczą k o n ie c z n ą  w sz y s tk im i środkami zapo- 
biddz powstaniu. W okręgu katowicflón woj- 
sfca frain'cu'S)k'’’ rozjprószyły pow stańców  i za­
brały  około 500 karabin ów “. Notując tę wia­
domość „Przegląd W iczorny" dodaje: „N'gdy 
Jeszcze żaden softisz na św tede  nie przybrał 
form y i kształtów  tak zdumiewających jak ten 
na którego objarwy pełnctni osłupienia oczami 
patrzym y"

>ec cziego musi się poddać prądow i. Bezw łocz 
uą po tera oświadczeniu nastąpiła  dyamsya 
Koriantegu.

KTO BĘDZIE NASTĘPCA Kf*RFANTEGO?
Warszawa, 5. maja.

(TeleL) Cm) Racta ministrów omawia obecnie 
sprawę mapowania następcy po pośle Korfantym, 
lak dotąd kandydatury jeszcze nie ustalono.

RUCH. KOLEJOW Y 1 TELEGRAFICZNY 
W  OTRZYMANY.

W arszaw a, 5. maja.
(T eH .) (m) Ze Sosnowca telegrafują: Pocz 

ta z Niemiec n/e nadchodzi. Ruch kolejow y na 
ferersie plebiscytow ym  w strzym any, jak rów- 
4 reż komirniikacya telegraficzna i telefoniczna.

W arszawa, 4. maja. 
(Telef J  (mi) W edle otrzym anych tu z P a ­

ryża wiadomości, rnM ster sp raw  zatgr. ś a p e -  
ha odbył z  prezydentem  republika Mffieran- 
d e n  konferencyę, w której poruszył także 
jp raw ę  L itw y. W  kołach francuskich, zibliżo- 
pych no pałacu efeejsldego, nie ukrywaijtą. że 
Millerand w  zasadzie godzi się na plan Sapie­
hy i na jego koneelpcyę poLsJko-litewską. P .

Warszawa, A maja. 
{Telef.) (m) Główny urząd przywozu i w y­

wozu przedłożył do zatwierdzeń a mioisrcrstwu 
przemysłu i handlu utworzenie następujących no-

rzajdu. Jak tłómaczą ze sfer abłilźonydi d!o INPR. 
ustąpienie min. Jankowskiego spowod -waine zo­
stało tern, że NPR. zaliicza się na Górnym 
Śląsku do najisiłniejisKych organizacji powstań- 
czycn i bierze czynny udział w  rucha zbrojnym, 
w tych warunkach p zastanie w ęządżie Jankow­
skiego, który jest równocześnie prezesem NPR 
stało się niemażl wem. Z wyniku tego p, Jankow­
ski zgłosił ustąpienie z gabinetu.

PRZYCZYNY WYSTĄPIENIA POLSKIEJ SAMO, 
OBRONY

R.wimJw, 5. nraSt.
(Telsf.) (G) Przybyła tutaj delegacya górno- 

śłąska z Katowic i podaje, że samorzutne w ystą­
pień’ e podsk ej samoobrony nastąpiło głównie z 
powodu coraz zuchwalszego zaJrowanU gię oo- 
jówek niiemieok. Pierwsze kroki pełskieś samoobro 
ny spowicdowały zdemaskowanie nemieckiej or- 
ganizacyi w pikowej znanej doeąd pod nazwą 
„Orgesch", a przemianowanej obecnie na „SChntf1*. 
Organizacya ta wystąpiła nagle na dicach vvmy- 
stkich miast gómośląsk ch w  niezwyikłea siło i 
sprawności, pod wodzą oficerów i urzędników ptru 
skich. W Katowicach siły jej liczą na około 10 000. 
Orgair. zacya od pierwszej chwfi wystąpiła z ca­
łą .sprawnością i obsadziwszy upatrzone punkty, 
ustawiła w oknach domów karabiny maszynowe, 
prażąc ogniem przechodn1 ów prlsirich. Dzięki e- 
nergi wojak francuskich zdołano chwilowo opa­
nować p łożenie w Katowicach, noczem a reszto* 
wano trzech przywódców niemieckich, nazywam 
jących się: Retenstumm, KnaubRr, nadkom, Ml& 
ler. Gdiaziaił francuski w Katowicach był zmuszę 

lny .użyć broni palnej, a nadto posługuje s!ę S czoł 
Jgami.. Ludin:ść pełska w  ca ły m  okręgu przemy­
słowym ruszyła ku m iastom , które zewwząid o ta­
cza. Bojówki niem ieck ie ściiąs ojg się do oentruan 
miast i tam się umacniają. Ludność otaczająca Ka 
towice postawiła nLiimarum do godz. 6 wieczorem 
dii i a 4 bm., żądając aresztowania i i ozbroGenią 
bojówek niemieckich, w  przeciwnym razie przy-

Sapieha zajryerza przedłożyć siwój prołHkT fe« 
deracyjny także w  Foreign Office i p rzedsta ­
wić, że pro jek t -ten daję delegacyi polskie?1 pud 
staiwę n-ar-aid brukseil'.sik! Jh.

Bruksela, 4. mafe. 1 
(PAT) Prof. Aiszkenaae, przew odn. dełe* 

gafcyi polskiej na konferencyi polsko-litewtsk., 
k tóra już rozpoazęła swoje prace, przylbyi do 
Brukseli. 1

przemysłu drzewnego z  sfedtzi^ we LwowSei
Poza tean' organizuje się następujące nowe Łzby 
rolncza w Krakowie, włókiennicza w  Bielsku,

wych Izo: cen.tr. Małopolski z siedzibą w  Kra- oraz m ateryałow koszykarskimi w, Ksakowie,

Zwinięcie urzędów walki z lichwą.
W arszaw a, 4. m aja  

(Tełef.) (m). Z dn!e>n 1. bm. zwinięto we 
wszystkich urzędach walni z lichwą służbę wywiar 
dowczą, a z dnem  31. bm. będą zwinięte wszyst­

kie urzędy prowmcyonalnie walk* z Fcfewą i  pozo 
stiarwienicm tylko urzędów w W^jnszawP, Łodz’, 
Kakowie, LabLr^r i Będznie.

Czas odnowie przedpłato!

S  P  R  O S  T  O W  A N I E .
P o d aję  n in iejszem  do p u b lic z n e j  w ia d o m o ś c i,  że  

w  w i e c z o r z e  h u m o r y a , j  czn y;.i p. L u d  wiKow K eg o  (ta la  
S oK oła) w  d n iu  3 . tuaja b. r. u d z ia łu  n ie  b iorę

_____________ _______ S E W E R Y N  M I C H A Ł O W S K I .

F r a n c y a  ż ą d a  „ l i n i i  l \ o r i a n t e g o “ .
W arszaw a, 5. maja. ifinii Korfantego, z nieżnaczmeirr: popraw kam i. 

(Tełef.) (m) Z P aryża  donoszą: „ S o ir “ d o -! Natomiast przedstaw iciele Anglii i  Francyi 
jyiadwie się, że Lerond dom aga się dla Polski sprzeciw iają się temu.

STRATY WŁOSKIE.
W arszawą, 5. maja. 

(Telef.) (m) W ciągu starć oddziałów peł- 
skich z b jówiKam.- ntemiećkiemi i wkroczenia

WYMIANA D EPESZ MIĘDZY W ITOSEM  
A KORFANTYM.

W arszaw a, 5. maja. 
(T elef) (m) P rez. min. WRos porozunńe-

wojsk sprzym eracnych, zostało zabiitych na Gór- w ał się telegraLczn e z KoTfantyin^ .domagając 
nym Śląsku 2 ołicerów j 10 żołnierzy. <się opanowania ruchu pow stańczego. Korfanty

odpowiedzSai, że nie jest panełm sytuacyi w o

MIN. JANKOWSKI USTĘPUJE
Warszawa, 5. maja.

(Teflef.) (m) Na osta+n;tm  posiedzeniu Rady 
Ministrów min. pracy inż Jankowski ośw adozyl, 
że w porozunrrieniiti z reprezentowaną prze^ s‘ę j gdyż żyw»ił niemiecki trw a w uporze, 
narreow ą partyą rob o c z ą  zgłasza ustn-nien e zlee są niepodzieltĄp w rękach polskich.

stąpi do zajmowania miast siłą. Najbliższe godzi­
ny przyniosą zatem wydarzenia niezwykłej wagi<

Mirtowi*

Miilerand godzi się na konfer neya polsko-litewską.

KONSTANTY ABPYKUJE.
ParyS, r4. maja.

(§ E. Ex.) Radio. Z 'Aten donoszą, że król Konstanity zam ierza abdykow ać.

Utworzenia izby drzawnej we Lwowie
przedłożona do zatwierdzenia.

kowre,
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Uchwały wiaru 
orólno-technickiago.

Lwów, 5 ma; a. 
Prezydyum wiecu ogólno-technickiego od­

bytego . b. m. podjje do wiadomości następu­
jącą jednomyślnie 890 głosami obecnych uchwa­
loną rezolucyę:

„Spowodowani zachodzącymi w życiu pc- 
liicznem  Rzeczypospolitej faktami, obejmującymi 
sprawy ustosunkowania się naszego narodu do 
obcych na odowości państwo nasze zamieszkują­
cych i uznając potrzebę wypowiedzenia się mło­
dzieży w sprawach ogół narodu obchodzących a 
w szciególnośń jako obywateli akadem. w spra­
wach tegoż obywatelstwa zabrani na wiecu ogól- 
no-lechnickim dnia 4 maja 1921 postanawiamy:

1. Że do wyższych uczelni, a w szczegól­
ności na politechniką lwowską mogą być przyj­
mowani tak obywatele Państwa Polskiego jak i 
państw obcych.

2. Co do obywateli Państwa Polskiego stoi­
my na stanowisku uchwały wiecu ogólno-techni- 
ckiego z dnia 7 Iipca 1920 i stwierdzamy, że 
absolutnie nieścierpimy dopuszczę ia do studvów 
tych, którzy w najcięższej dla C zyzny chwili 
nie spełnili obowiązku służby woj;kowej lub na­
rodowej.

5. Oby watele Państwa Polski 'go narodow. 
tukraińskiej mogą być oopuszczeni do studyów 
na politechnikę lwowską, do nich nie odnosi s*ę 
punkt 2.

4 . W zrozumieniu prawdziwie pojętej spra­
wiedliwości i równości obywatelskiej żądamy, 
aby udział obywateli Państwa Pols iego w ko­
rzystaniu z wyższych uczelni państwowych byl 
tego roizaju, by żadna z narodowości nie do- 
inała uszczerbku i o ścisłe stasowanie tej za­
sady zwracamy się do odnośnych senatów uni­
wersytetu i politechniki.

Zą prezydyum wiecu : kol. CzerwirsKi, 
przewodniczący, Makowicz, Makarewicz, 
Laskowski, Ziołowski, bladek, Orłowicz, 
Roehr.

Kraje wa konF^ncya 
syonistyczną.

■ ' • Lwów, 4. maja.
(§) W odświętnie udekorowanej wielkiej sali 

„Jad Charuziimf* rozp-częly się wczoraj popołud­
niu rozpisane nai trzy* duj obrady krajowej konfe­
rencji syomstów wschodniej Małopolski. Odby­
wa się ona w obecność około 150 didegatów, prze 
ważnie, "dwokatów i doktorów przybyłych z całej 
prawie wschodbiefj 'Małopolski oraz z tyłu prawie 
gości, przeważnie płci żeńskiej. Nad uybtmą u- 
nńeszczojiiO portrety zmarłych już przywódców 
gyoniistycznydh dr. Herda i Ad. Standu. Na kon- 
ferencyi reprezentowane są trzy oddamy .paityi 
syonistycznej, a to „rządowy1* piod przewcdn;- 
ctwem dr. Reicha j dr. Schredbera, radykalno-de- 
j.rokratycziry po<| przewodnictwem <L-. B'meu- 
stocka i dr. Sfflberscbeina i ctfłam n'ezawisły pod 
przewodnie twe m dr. Kocha. Te ostatnie dwa od­
łamy mają wedle powierzchoy nego obliczeoiia po­
dobno większość.

Kotsferencyę zagaił przemówieniem przewod­
niczący komitetu wykonawczego dr. Leon Reich, 
który przedłożył obraz obecnego ruchu sycnfety- 
czneęo ze szczególnem i wzgfędnieniiem ruchu pa­
lestyńskiego na t*odjs<tawie uchwały z San Retro. 
Omawia- wypadki ukraińskie i pi ćwtięca gorące 
pośmiertne wspomnienie padłym w walce paie- 
«tyńskiej. W końcu omawia wzrost idei odrodzę- 
rńa żydowskiego w  Polsce wogóle a w  Małopof- 
sce  w  szczegófneści.

Następnie wybrano prezydyum w  skład któ­
rego weszli: dr. iRotensireich (Sambor), adw. dr. 
Laufer (Stanisławów), proi. dr. B. Hausner i adw.

dr Wurzei (Lwów) jako prezesa, oraz pp. Markus 
i Koch iako 'sekretarze. Po mowach powitalnych 
przystg.p'Oii-0 do porządku dziennego obejmujące­
go następujące sprawy:

1) Sprawozdanie sekretarza generalnego:
2) sprawozdanie polityczne;
5) dyskusyar;
4) sprawy palestyńskie:
5) zadania gospodarcze wobec akcyi odbudowy
ó) aysfcusya';
7) wnioski.
W czorajsze obrady zajęły sprawozdanie 'przed 

łożone przez sekretaryat Komitetu Wykonawcze- 
g:- i przez dra L. Refcha. Dyskusy? nad tymi re- 
reratami odroczono do dziś godz. 10 przed połu­
dniem. Po wyborze komisji „permanencyine'“ o- 
brad.y zamknięto

Lwów, 5. maja.
(§) W czoraj przez cały prawie dzień fioczyia 

się dyskusya nad sprawozdaniami przedłożony­
mi przez sesKretarza generalnego i referenta p :li­
tycznego p. dr. Reissa, oraz nad związkami przed­
łużonymi prze-z fcpmiisyę permanencyiną. W dysku 
syi tej zarysowały się dw a (kierunki, reprezento­
wane przez lewicę, w 'skład której wcnodlzą ży­
wioły młoasze i p rzes prawicę, w  skład! której 
wchodzą przeważne „wysłużeni'* weterani partyj­
ni. Wieczorem odbyło sfę w  sali Zboru izraelickie 
go publiczne zgromadzenie, zwołane przez lewi­
cę. Dalszy Jąsg obrad dąjft godz. 10 rano. Dziś też 
nastąpi zamknięcie konieremcyi.

Szczepienie ospy w szkołach.
Lwów, >5. maja.

Wczoraj odbyła się w  HzyKacie miejskim kon- 
fereneya zwołana przez fzyka di'a Legeżyńskie- 
go przy udziale przeistawicioia Nadzw. Komisa- 
ryatu dla zwalczania epidemii dra Kobra, insp. 
szkolnego rad. BruchnalskiegOt, lekarza m ejskie&O' 
dra Damma i przedstawicieli prasy. Dr. Legeżyń- 
ski .zawiadomił obecuy-ch, że wprawdzie nie grozi 
miastu naszemu (niebezpieczeństwo ospy, kdyż 
I rzy jej wypadci, jakie pojawiły się w przedostat­
nim tygodniu, zdarzyły się u osób z pr za Lwowa 
i  ij-e wywołały zakażeń w mieście, należy jednak 
zarządzić ochronne szczep'enie dziatwy. Dr. Kishn 
podniósł, że w (kilku gminach w kraju, tj. w  po­
wiecie tłumack™ i s+amsfawowsklm stw  erdzouc 
liczniejsza wypadki ospy. Na;,eży przedewszyst- 
{k :,em zabezp eczyć te powiaty, które były zajęte 
I przez Rusyan -w roku 1915, gdyż ludność ich nie 
była icibjęta ogółń&m szczep1 eniem w czasie epide 
mii rispy. Dr Legeżyński odczytał pstno, jakie fi- 

jzykat wystosował do 'MŁeOskiej Rady szkolnej w 
'sprawie szczepienią. ospy. Mianowiće oprócz n;e- 
mowiąit i dzieci sześcioletnich, maj? być szczepio­
ne po raz drugi dzieci urodzone w roiku 1911, 12. 
13 i 14, o tle s ę  nie wykażą t.fzędowerp świade­
ctwem szczepienia między r. 191ń a 1921. Dzieci 
te będą 'szczepione bezpłatnie w ciągu maja co- 
dz:ennfe od g, 5 w  9-ciu punktach miasta. Świa­
dectwa lekarzy prywatnych Przemieni magistrat 
na urzędowe. Dzieci urodzone w wymieniony ci’ 
łat^ćh nie mogące się ■wykazać .świadectwem 
szczep'en i.a ospy nie będą przyj miewane do szkół 
w nasdępnem półroczu.

Zjazd dyrektorów
teatrów polskich.

W ars": wa, 2. maja.
Rozpoczęte w  dnie 30. kwietnia br. narady 

tr(zeJeg0 Zjazdu dyrektorów teatrów polskich 
odbywają siię w lokalu (dyrekcyi w a rsza n ^ ich  
teatrów rr^easkich przy cc ,az  licznieiszym udziale 
grup w sprawce rozwoju teairów polskich intere­
sowanych. Z dyrektorów' przybyli osobiśc e o 
Franciszek Frączkowski iz Torunia, akces zaś d'3 
uchwiał Zjazdu badź też wnioski tswoie nadesłali:

p. Aleksander Zelwerowicz, dyrektor teatru mfof- 
skiego w Lodzi oraz p. Franciszek R/chLiwski, 
dyrektor tearru w Wilnie, który nieprzybycie uc 
sprawiedEwił. Przez cały dzień 1. maja .j,nożyny 
się obrady ma k r a  (kontraktu normalnego z  ar­
tystami nraz konwrencv, pomiędzy Związkiem 
dyiektorówi teatrów  fwskrch a Związkiem arty­
stów scen poiałnen, w dniu 2 brn. tdafezy'ciąg na­
rad  w  tej sprawce, oraz narada e przeasiawdciela- 
mi Zwdąz&a autorów dramatycznych również w 
sprawie kontraktu wzorowego. Związek artystów 
reprezentują: pp. J astr a ę biec-R udn icid, Jan Ja­
nusz, Stanisław B 'guaki, Józef Śłiwdcki i Jan Ko­
chanowicz, Związek amorów dramatycznych ,pp.: 
Witold Bunikiewicz i Tadeusz Kopczyński.

Uroczystość! strażacka.
Lwów, 5. maja.

(mgj Lwowskie straże pożarne święciły uro­
czyście dz eń wczorajszy, jako dzień swego pa­
trona św. FJoryans, a zarazem chrzest nowej si­
kawki parowej, którą otrzymała straż pożarna 
kolejowa. W kościele OO. Karmelitów odprawił 
Mszę św. ks. Stefan Górniak, pizy udziale dy­
rektora kolei Barwicza, inż. Gayczaka oraz na­
czelników i członków straży pożarnej kolejowej, 
m ejskiej i ochotniczej. Pizy byl o także wiele pu­
bliczności.

Na dziedzińcu kościoła poświęcił ks. Gór­
niak nową sikawkę, ozdobioną zielenią i chorą­
giewkami o barwich narodowych I nadał jej 
imię Jadwigi. Kumami „Jadwi i“ byli: dyrektor 
Barwicz, inż. Gayczak, zast. dyr. Pawluszkiewjcz, 
Kazimierz Kaiser, oraz panie: M&i^a Louiś, H. 
Gasperska, Anna Kaiser i Eugenia H°issig.

Następnie de.ilowała przy dźwiękach mu­
zyki straż K o te jo w a  przed swymi przełożonymi, 
noczem stanąwszy w szeregi, przypat-ywała się 
defiladzie straży z Lewandówki.

Połączone straże przemaszerowały potem 
przez miasto z dwiema orkiestrami, oraz sik&w> 
kami i aparatami strażniczymi. Na pl. Hahc.in 
st aż miejska i ochotnicza oddzieliły się od pó« 
chodu, ko!e;owa zaś podążyła na dworzec, gdzk 
odbyła się wspó na fotografia.

O godzinie 5 po południu wręczono pla­
kietę pam ątkową psLzyder.U' v. i Nęumannowi, -a- 
crłonkowi honorowemu ochotniczej straży pe* 
żmnej w lokalu tej o ganizecyi w pawilonie re- 
siauraci ogrodu Kościuszki.

Na c:eść „Jadwigi** urządza dżiś straż ko­
lejowa przyjęcie.

NADESŁANE.-
D E N T Y S T A  - T E C H N I K 11231

M a u iT ć y  K A L T E R
powrócił i przyjmuje jak prze i  wojną — Gr-c cica 30

D E N T Y S T A - T E C H N I I

J  ó  z  e  f  Ś L L Z E R
Lwów, A md :cka 64, (naprzeciw kościoła św. Elcbiety), 
Wykonuje sztuczna zęby w zł :cie i kauczuku po umiar­
kowanych cenach. Przyjmuje od 9 :. do 6 wiecz. 1113Ó

S? RO N I Si A .
R ^erw r taatro inMsłdcZO;
Czwartek 5. iraja o godz. 3*30 yop JPrzei* 

Staw; sute baletowe *.
Czwartek 5 maja o  godlz. 7 wipcz. ,3iabv ma- 

zur“, cpere+ka.
Piątek 6 mała o 7 w. ,J3iiały. mazur**, operefltŁ

Z powodu uroczystego święta następny 
numer Gazety ukaże się dopiero jutro rano o zwy­
kłej porze.

(i) Relikwie napoleońskie w  W  r s a w i s
Ja'k wiadomo w  isetoą roczu5cę  im ierci Napo­
leona zostanie o tw arta  w  .W arszaw ie  wytsta- 
wa pauntąi dk po Wldfldm Cesarzu. Pamiąitki 
te uzyskał Kcmitet za pośrednictw em  S ta r r  M

hr. dn (Moriez, k tó ry  zwrócił się do rządu 
republik?, francuskiej o pożyczenie ich W ansza 
wie m  pewien czas. Pamiąitki te przywióiz# w
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ifniu uitsgdafclzsnif do W arszaw y  o?ciec W  3u 
Mwlezai, jenerał Lr. du Morież. Są to: kape­
lusz, noszony przez  Napoleona ara wyspie Bl- 

4 :-bSę. a pam iętoy też  rem, że  przebył z  nimi 
-kampanię J814 i '1815 roku, szpada Bonaparte- 
gó, jako pierw szego konsula, k tó rą  miał pud 
M arengo, wielka 'wstęga, o rder i gw iazda Le­
gii honorowej, m aska pośm iertna i w z e l  z cho 
rągw i pułku grenaidyerów starej gw ardyi. Re- 

-■1'jkwife te ztożył ge.i. du M oriez w  ręce gen 
-por. Sikorskiego, a następnie przejęli je prezes 
Loanisyi w ykonaw czej komitetu, prezydent 
W arszaw y, Baffiński, pułk. Maryasn Kukieł i 
'Artur Oppman (Gr-Ot), k tó rzy  przewieźli je 
do szkoły podchorążych w  o to c z e n i straży  
honorowej. Relikwie pozostają do dziś nania w  
szkole podchorążych, dziś zaś przew iozą je o fi 
Ccrowśle na plac Saski do muzeum Narodowe­

g o , g d z e  urządzoną jest w ystaw a napoleoń­
ska. Gfcii. du M oriez ośw iadczył, iż F rancya 
Tte pow ierzyłaby 1 ych relikwii żadnemu naro- 

aolwi nia święcie. Pam iątki Tostasflą w  'Polsce 
przez dw a tygodnie.

W nuczka Napoleona Bouapartego, V / Pa- 
Tyżu żyle do dzis m w c z k a  w prostej tfsjii Wiel 
kiego C esarza, p. M esnard. Jest ona córką  u- 
rodzonego w  r. 1806 z Eleonory ae la Plaigne 
Syna Napoleona, k tó ry  uzyskaw szy  ty tu ł hra­
biego b y ł znany ipdd i t a w ą  Itr. Leona, a któ­
rego karyera  po mrndku cesarza uległa ogrom 
nemu zwichnięciu. Hr. Leon, 'który pierwsze 
feta! dZśeeiiTStwa spędlz^ł w  Miśkowi! trumi, pro 
w adził itetęprpic żydie bardzo tourzFwe i awan 
tui rńcze, grając v  ‘karty  i procesując się nie­
fortunnie z podaną, W alewskich o ’ spadek po 
Ojcfi. Cóffka jeggi osierocona przezeń w r. 
iJ.881, w yszła zam ąż zia p. Mesnard*a, do któ­
rego to czasu była) skrom ną nauczyćeiiacą, p o ­
bierającą 90 franków  (miesięcznie. Dziś po 
śnrerci męża i stracie cyna k tó ry  zginął w  
ostatniej wojnie, pracuje dalej w  swoim fachu, 
skrom na i zapomniana. Jedyne jej pragnienie 
pbeone. to, Słusznie. jej należąca s;ę zresztą, 
podw yżka pensyi f-bdei w stępu do Notre Da­
mę w dzisiejszym  dniu w  serraą rocznicę zgonu 
jł^adika. ' ■ '

(r) D zis^jsze w ystrza ły  arm atnie na w y  
M e  św . Heleny. Dziś jako w  Stuletnią roczni­
cę śmierci Napoleona będą na m ocy zai^ądże- 
uia bry ty jsk iego gubernatora w yspy  św. He­
leny, oddawane po u /ąw szy  od w schodu Słon­
ia  dk> godz. 5 pupOłudniu co godziny1 po j ed yna 
czę  w y s trz a ły  armatnie. O godzinie 5 imfin. 58, 
Jako w gOtt/inę skonu Najpoteona, słyszeć się 
Ca 21 strzałów . Liczna ta odpowiada bowiem 
pożernainem-u pozdrowieniu wysłanem u przez 
Anglików W lelkiemą Zmarłemu w  chwili, gdy 
zwłoki jego transoortow nue zostały  w  r. 1840 
z  w j  spy św1. H eleny db Paryża .
- Z IHerałury napoleońskiej. 3  wieź o dpHiści- 

fe p rasę  najnow sza książka Stanisław a W asy  
lewskiegio, pt.: „SzatmlManuwa z  W afewic". 
K śdżka  ta pisana stylem  w łaściw ym  autoro)\vl 
r Na dw orze króla S tasia", a  więc będąca mEe- 
ęizamną pam iętników i eSsay‘iu na (temat danej 
rpoiki, w ydana zio&taiłia' przez firmę H. Altenber 
ga we Lwowie, bardzo starła rmie, a . nafwet w y  
łwornie.

' (iw) Z teatru. W  d-zwnym  nastro ju  stu- 
Cfaałiśrrsy aiuegdto sztuki Krzywioezewiskiego 
.WieFtc dzień", na iktóry miePśmy patrzeć z 
U ległości dziejowej, ze szczęśliwiej oerspe- 
Ctywy. z bezpiecznego portu, do. którego 
w płynęła na koniec nawa' Rzeczypospolitej — 
Priefki ów dzień zmafcouy został groźnemi 
wieściami o uórnym  Śląsku, Po I. a k d e  w y- 
ttąpSł na- scenę r .  Okońsiki na  czele grona ar­
tystów i w  słow ach pełnych- s^ły dał w y raz  
tczucru oburzenia przenikającego wszystkich, 
c e b m y c h  — rzezem  odśpiewano „R otę". Po 
th akcie w icepr. Stałil zawiadom ił z  loży pre- 
ęydy ałnej pwb$czn«ść o postaw ie górników 
pjmoślląfSikidi. oraz w ezw ał ją do udziału w  
rrandestacyi pod pm turkiem  M ickiewicza w e 
rzwańtdk o  g. 11 przed polna. W obec tych bo- 
lesnydi1 rwiadomości, z pawnem  roztargnie- 
tkrn  śŁeSdzono kbhflśkt stronnictw a padł yo<tv

czndgb ze zwoletmikam: praiw kardynalnych, 
blado zresztą l w  sposób zibyt „pouręozrriKO- 
w y “ przedstawiony przez autora, a przetyka­
ny mclbdramatyczneind dżiejiami pani chorąży­
ny. O „Wielkim dwu” i o grze artystówi na- 
piSzefmy nięLaiwiem szczegółow o.

(—) 80.690 kor. au s t., nieostemplowan; \ h  
odebrano w czora j Ozyaszuwi Fischerowi,, u- 
rzęd,rkow i kantoru w ym iany B roczynem  W 
Brodach. O debrane pion ądzc ^ ep o n o w a* ^  na 
polic-yi. ■ 1

(—) Kradzież© ktes&bnkowe. Annie Pomn«e- 
ranz skradziono wczoraj kolo wśeideńlsfcięj ka­
wiarni portfel z ÔdO mk. — W tramwahl KD. 
wczoraj podczas ściSk-u skrad!z,.Mio z Kieszer^ pal­
ta Izaakowi Strausserowi portfel z 1000 mk. 
hOM UNIKATY.

Dzisiejszy wieczór napotoońskl ■'•apowd uda 
się niezwykle interesująco. Ustałoby ostaltócz 
nife program  zaw iera prelekcyę znanrgo histo­
ryka. red. Madrała Rotł ego, k tó ry  zagai uro­
czystość. Po dekfem acyach pp. C zerno  wej i 
Kozłowskiego, wygłosi p. Irm a D chtensfeP- 
LAyńską, sju/iipatycznd i ceniona p rzez  publi­
czność Łw-owiklą a rty stka  w iersz S tan isław a 
WasylewsAdego: „LegeWda empiitr1' z  ltu&tra- 
cyą fortepiauiW ą. ! ,  ■ : >

(F. Ex.) W obronie G. Shiska. Jak się 
dowiadujemy, zebranie manitestacyjne na zado­
kumentowanie stanowiska' mieszkańców m. Lwo­
wa wobec objawow lekceważenia woli ludu gór 
nośląskiego ze strony koalicyi, zapowiedziane na
5. b. m. godi'. 11-ta, odbędzie się tego samego 
dnia o godz. 1-szej w południe, pod pomnikiem 
Mickiewicza.

Dentysta Z. L. Kremer po^uócił z po»dró-! 
ży  i przyjmuje jak zw ykle, ul K< >chcmowckle- 
go 1. 16.

(!) Czyja torebka? Dnśa 29. bm. wywfe-
dic/Wca p o i pańistw. odebrał w puciągu mię­
dzy dworcaimli Łyczakow skim  a  Przem yślań- 
sTK-im, od jakiegoś nieznanego m ężczyzny, 
srebrną torebkę damską. T orebkę tę  po wyle- 
gltymowaniu się m czna odebrać w  Urzędzie 
śledczym  inoil. państw ow ej u  kom. Kłusa, p rzy  
ul. Leona Sapiehy 2.

1 Ust} ,a stawne ra st„ marek (bezAnmmn 
Frak nidopsHddliiliM  4 i poiprs. 93‘— 1 0 0 — — 
Bai k i «raL 4 i )h1 prs> 9S1— 101'— —•-
Book- bip. gal <p[Sl 91*25 93*25 —*-
Bsak by. _amd. i i p4I oa»' 98*— 104*-— —
Polski bank kr. >t i pól pro. 102*— 104*— —•*-
kolski bank kr. « prc. 97*— 99"— —•-
Tow. kred. ^aL i k j .  45 p fl p o i 106*50 108*50 —*- 
Tow. kred. j* l jio^. 4-,re. 98 7C 100*75 —
B u k  kied. ciem. 4 i pól ara. £j*50 100*50 —*-

OWiw, za 199 marf k fb<.i kaaoae biM 1 
Psm t «. bsnłji krak 4 i p&  96*— 98*— —*•
Kenmn. Banka kraj. 4 prc. 86*— 88*— —*-
Koleje lokaL Bsntcn kraj. 4 o n . 85’— 85*— —•-
Pożyczka kraj -aUc. s  r. i893, 4 ore. 86*— 88*— —•-
Pożyczka krai. gelic. z t. 1904, 4 nr*. 85*— 87*— —*-
Pożyczka kraj. gelic. zr. 1955, 4 iro. 85*— 87*— —*-
Poż. kraj. zaL z «. 1903 4 ̂ ro. (asScsid 88* - 90*— —„
Poł kraj. z r. 1913 4 pól ora. 90*50 92*50 —•-
Poi. feŁsi. i  & 1914 4 i pół prs. 95*— 97*—
PozyczU ui. Lw_ „ s  z 1896 4 ptoc. 38’— 90’— —•-
Pożyczki m. Lwowa z r. 1909 4 proc. 88*— 99 — __•-
Pożyczki m. Lwowa z r. 1911 4 ptoc. 88*— 90*— —*-

V. Waluty.
Ruble carskie po 100 rb. a00*—

9 ,  po 500 rb. 260*—
» » drobne 150*—
,  ani iskie po 1500 rbt 60*—
■ . p o  '515 50*—

kierenki (po 40 i 20) 25*—
Kwbuwańee po 1000 
yri yreny po 500 i wywj 
1 hank francuski 
i frank szwajcarski 
i ' .  Steriing 
i dolar —neijkańJd
1 Juar kac dyjjki
Marzi niemieckie (po .'000)

.  m (po 150)

.  » (drobne)
Lei rnojnńakie po 500 

drobna 
Liry włeskte 
CzerkL Korony 
Czeskie korony niższe 
lv o r « y  sastr. niem. stem p low u e

470*— 
31CK- 
200*—  
80*- ■ 
70*— 
bk— 

7*— 
9 -  

f.Y— 
150*—

Ne Londyn4 
Paryż 
Zurych 
Prs w  
Wis den 
Berlin 
Nowy Jork 
Bukareszt

VL Odwizr,

4*—
6*—

63—
136*-

3200*— 3400*—
820*— 850— — 
670*— 770—  ——  

I 2 7 S -  1375*— ——  
1175 — 1275—  — r  
1075—  1175—  —  
1275*- 1375*— —*— 
1175—  1275—  ——  

73—  37'— —
11O0 — 1200— ——
1000— 1100— —— 

110—  125—  —

3300*— 3500*- ——
64—  69—  ■ —

130— 150—  —  
1125— 1225*- ——  
130—  140—  132*-; 

1310 -  1350— ——  
310—  ojO—  — 

1275—  1375—  — .
VIL Rąta h n l o *  u 

Stopę ci kontowa. P. K. K. P. 6°/j.

Z życia tow arzyskiego. W niedzielę dnia 8. bm. 
o godzinie wpół do 4-tej ao pbłudnia odbędzie się w 
templa ślub p. Bernarda Wittlina z oanuę Adelajdą M a r
kizówną. 11653

ECK^NOMISTA.
Ku-ya aietdy l«emUoL

Lwów, 4 maja.

m * r k n ' v &
Akęy : banków* sa setokę l^exu.u z  teapsaa* bib 

żęcym.
Wart. Osz. .
zraża, dpsli ttm ą  ZążaJs TtramJ°

i r t  t a r  
Bank tke. sw tęzkooy ,

I ? i  V m  .2 8 0  8*40 485— ------------—
Ba«k dyskontowy 2S0 — 4 j0 —  —*— —*—
Baak hipoteczny 280 21 725*— —*— —* ■—
r.„nk h ipet^m neL y 2S0 16'80421*- ^  -  -  -
B ak Małopolski 280 22'4075J—  — ■ ■ ——
Bank powszech. kredyt. 110 7 — "1S1 —
Bask przemysłowy 280 28 --5 5 0 —  ——  ——
B * k ■ m L * -ra L Sabo. 285 35 —660*— '—’ —•—

łu A k c y j  Towar*, handlowych I prxe-*y*#Twye l  
Tow- akc. brew. Iwew. *00 100 100'0*— — —  —*—•

w ake. Gtederew 1 *0 -  1 7 0 0 -  1800— 1750—
Tow. akc. fabr. kart 110 21 2500—  ——  ——
„k-miolów* fabr. parcel. 1U)0 — 8550*— — —  —*—
Fabr. een* «*™! .Pot dana

i  Tczakows* 149 28 ——  — ■*'■
Tew. ake. .GaScya* 190 Ó01 35000*— —  —
i -  r. -Le. Cwfot* 140 — ——  ——
Tow. ak**. Gśaka 140 15 80)0*— — —•—
,Oiko*“, zaLl prz. drz. 1000 — 3700—  ——  — —
Wars Ske akc. buaowy 

^rerewosow* I.ilLem. 500 
Ps. et 500
, boc.-sk* Zsld. Braun c. 559 
Polska nafta 500
boisk * T«w. haadłsw* 500 

n w » IV em- 140 
T»w. k  Raknswa 1Ć0 
Zakłady Jasrtr. .Siersza" 140 
GjA ZokŁ g ie n . iSerm j 140 
T*v> a iu  S*I«uo«hU 149

00 2090—  — — —
— 975—  1*500.- 925—
00 1650—  —
75 1250*— 1350— 1309—  
21 875—  ——  ——
21 660*- ——  ——
28 4890—  ——  ——

5 1725—  ——  ——
— 56 (*J—  ——  —
20 6 500*— —— —*—

M7ADOMOŚCI GIEŁDOWE.
Iw W y, 4. rma|a.

W afecyąich pi zm iysłowy^b ruch nieco o* 
żywiony.

ChodorowisMe ustaliły się przy  kursie 
1750,

Pczety awamisowaly z 925 na 950, w: K**a» 
jkioiwie p hco ró  975.

'PoLsłca tniaPa nowej emis\d 1300, ,w Kra** 
ko»vvic 1200.

W  łaistaich zastawnych skronui^ obroty w 
4?c T. K. 2. po 99.75,

W  watatach ruch sffluy, przy wysokich 
kurśacń.

Dewizę na Wiedeń płacono począflcowo 
132, naistępinię 133, w ; końcu 134, w, KraJcmia 
136 i 137.

- Berlin płacono 1330, 1 następnie 1340, 
W arszawie 1332.50, 1327.50.

D olary  u nas i w  Krakowie 830, w War* 
sza w ie 841.50 i 836,

'Mańki niemieckie i leje rumuńsliie sinlejsaa
Temidencya w  walutach zwyżkowa, w ak- 

cyach nśeco silniejsza, usposobienie ożywionej

Z LW OW SK/EJ GIEŁDY NIEOHCy ALNE.1,
Lwów, S. maja

Nd wczorajszej, giełdzie nfeoScyalnej pa* 
nowab temdencj-a zwyżkowa. Dolary amery- 
karśskic notowano 832—-840, jedynki 3 jdwójki 
820 - 825, Dolary kanadyjskie 706—710, jedyn­
ki ‘i, dwójki 698—705, Lt|e 13—13J20, drobno 
12.80—12.85, Maiki niem-eckie 13.60—13-70, 
se4 d 13.50—13.50, drobire 13.60-  13.65. Frar*k? > 
francuskie 62—65, Fun'fv szterl. 3250—330tl. 
RnłMe 5 setki 2.85- - 3, setki 4.60—475,
1—1.10, toógkl 1.20—1.29, p W  1.45—15C(. 
drocsaątka L66—1.70, 25 rb. 1.85— 1.75, dtrm- 
s8de tys. 72—77, i  250 55—6*), Karbowańce 
5—5.20, Hryfwjty Z—7J20. K o to m  GOeskŻĄ



Str. 10. „GAZETA PORANNA*, - N r . iS lJ

<11.55— 12, drobne 11.25— 11.30, Korony austr. 
itysiąiczkii 2860--290ó, setki 230—250, 50 kor. 
75—85, 20 %■: 1.10—1.15, 10 kor. 75- -80 fen.

Złoto: 20 kor. austr. 3125- 3180. 20 frank 
Iranc. 2300—2350, 20 mank. lhem. 3S00—3850, 
10 rublówfia 3850—3900, dolary 790 —8U0.

Srebro: Korony austr. 49 50. guldeny
,115— 118, irrible 185— 195, kopiejki (52—68, do­
lary 470^-490

KRAKOWSKA CEDUŁA GIEŁDOWA.
K.afców, 4. maja.

Papiery lokacyjnie. T ransakcyt: 4V^% obliga- 
cyej Banku kraj, 97; 4% obJJgacj e Banku kraś. 90v 
'4% listy 60 ifetnje 96.50; Polski Bank przemysło­
w y I—IV em. 550; Ziemski Bank kred. 700; Pol­
skie fow. handl. IV em. 665 675; Ptrfcski CHob 1800 
Zieleniewski u40O- 6500; Polska Naft3 1950; Pe- 
zet 975,

k, daty 1 dewizy.
Walnty Greki ■

poiznk. żądań j pcłx*'<- Eądaao 
f t  *ra„y »estjrysńcia 1‘20 25 1-27 1*37
KorŁiiy a w k o -a )t.n i, 10'— II'— 1075 1175

ik. iraneaalcie o0‘— 62’— 63’— 66—
Dolary St. Z tan »ex. 8u0’— 83'J'— —'— —‘—
l« i nunwiikit 11 -  1 7 — — — —
Liry wtcclria 34’— 33 — —’— — •
i larli nienieckfa 12'— 13'— lJ'25 13 75
Franki szwajcarski* —'— — l3J'— 140'—

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 4 ujaja.

Akcye. Transakcye: Bank dyskont, warszaw. 
VI em. 2000; Bank. Kredy towy wi Warszawie I—IM 
em. 2800; Bank KiOdytowy w Warszai*’e V can 
2600; Warszawskie Tow. fabr. cukru 8800; LMpojP, 
Rauch i Loewenstein 2875; Lilpop, Rauch i; Loe- 
wenstein II em. 2625; Rudzki i Spółka 20850; Sła­
na chow ce I—II em. 6600; L. J. Borkowski I—VI 
em. 7600; Firiej I—II 850; Warszawskie Tow. han 
dki i żeglugi 1—IM em. 2275; Warszawskie Tow. 
handlu i, żeglugi IV em. 2075; Ostrowieckie Zakfa- 
idy 7,150; Polska. Nafta 24u0.

Papiefy procentowe. Transakcye; Obligacye 
«t. m, Warszawy: 6% z r. 1917 za 100 marek 110; 
f%  rrrasta Warszawy 336 330

Wahity. Transakcye: Ruble ca?rsk‘e po 100
27o; Ruble dumsk e po 100U 73; Ruble dumskrie po 
250 55. ‘

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 6. maja.

(TeM.) (mj 'WskuteK wiadomości politycz­
nych kursa papierów dyy, idendorych -ulegry na 
yieldzie arszawskdej riewidkiej redukcyi. Listy 
zastawne ziemskie i miejskie słabiej. Rublami o- 
fcroty bardzko małe dla braku kupujących. Walu­
ty zagraniczne *ta poczatKu mocne, w <«mcu gieł­
dy osłafcb.

NTFOFICYALNA GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5. rrraja.

(Tetef.) (m>) Ostatnie notowania ma nieirrzędo- 
w  ej giełdzie warszawskiej były następujące: mar­
ki niemieckie 13.50- 13.25, dolany amei y-kańskto 
832 831—826, kanadj’jsirifr 710,. franki 65—64, 
funty 3400, ruble złote 390—380, /srebrne 2u0, bil­
ion srebrny 80—79.

KURS MARKI POLSKIEJ,
Warszawa, 5. utaja.

(Tełef.) (m) Z Berlina telegrafują pod data 3, 
hm.: Kurs marki polskiej 7‘80, przekazy na Wal-* 
szawę 7‘50, noty Kriessa 14

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiwdeć, 4 maja.

(PAT.) Giełd? z 4 maja. Renta majowa 109; 
'Austr. renta koron. 10&50; Węgierska renta korom. 
285; Losy tureckie 3662; Renta lutowa llty P r io -  
■ritety kolei oół. 3401; Anglobanik 1760; Batnkve- 
rein 1250; Bodenkrediitanstalt 26°0; Austr. Zakład. 
1570: Bank Depozytowy °46; L2n4erba«k 2590; 
Unonbank 1165; Żmiosteńska Banka 3560; Merku. 
ry 1205; Obrotowy 848; Kolej północna 19300; Ko­
lej Iwowsko-czem, 3350: Kolei 'południowa 2610; 
Austr. koleje 3550: Alniny 6510; Tow. górniczo- 
hutnicze 10500' Krupo 1655; PoWihut.te 4895; 
Bragęr Eisen 10600.; Rinta 4700; Skoda 3140; A-

1 polio 5400; I amto 24260, Gal. Karpaty —; Z ele- 
newski 5000; Gaiicya 26100,

DEWIZY ZUR ii OnSKIŁ.
z-urych, 4. maja.

(PAT.) Początkowe kursa dewiz z 4 b. m. 
Berlin 8.60; Praga 7.85; Nowy JoHc 566; Austr 
.roty kc-ron. stempl. 0.97; Budapeszt! 2.70; Buka­
reszt 925; Wiedeń 160: Modyołan 2?; Zagrzeb 
4.07%; WairszawL 0.68.

Z TARGU I WOWSKIFOO.
Lw ów , 5 maja 

Mwno witefkiei? podaży jarzyn i nowalii, ce 
ny Jęh me sp«(dają. Ceny innych artykułów  
spożyw czych z wyjątkiem  rtidktorycłi w iktu­
ałów , rówmićż utrzym ują się na dotydheziaso- 
wej w ysokości.

W czoraj puacomo za kilo ziemniaków 8 mk. 
baraków  10- -12 m k., ruarebwii 10— 12 Luk., 
cebuli 25—30 trik., jabłek 100— 120 mk., kapu­
s ty  kiszonej 20 trik., za głów kę kapusty  ltf rrik. 
Mefci 15 trik., kaJairepy 10 mik., za karwałefk 
chrzarw 3 irrk.

Zia w iązkę szparaf^jów pła\ ono od 70 do 
100 rrik.. rzodkiew ki 20 —25 mk., cebtdi lub 
czosnku 5 (irtK., szczytpkurku 5 nile., za „kupkę" 
szpinakiu 15 mk, szozarwftu 3 mk., za głów kę 
sałaty 15 mk.

Ża jedno jaki płacono 7—8 rrik"., za  litr m it 
,'ka 30—35 mk.. za k:4o m asła 550 mik., z a  'wito 
sera  100 do 120 mik.

U krupiarek płacorro za k łk r  ttriąki pszen- 
tej 110—120 mk'., grysiku pszerineio 120—130 

; 'rik., ryżu 65—75 mk., jagieil 55 nic., kaszy  hre 
czatiej 60 d k „  fasoh 50 trik., grochu 40 mik., 
mąki ku/kur "dzianej 40 ink., ktikuru -
dzianego 60 mk., cirftru M aleso 320—330 mik., 
drfkru żółtego 230 nnk.

Za ipieczywo po^NkomtytuKentowe płaco­
no. za kHo bialłego d ileba  120 mk.. cietrtutigo 
70- -80 mk., za m ałą briłeczlkę 5—6 n^t.. za 
w iększą 12— 15 mk1.

Kronilla
Lwów, 5. masa. 

Pogoń II — Czami H. Interesuli|ce to spcitka- 
itłe io mistrzostwo klasy R  młodszych drużyn, obu 
rrzoJują-cych klubów wc Lwowie, wzbudziło ol­
brzymie zainteresorwianie. OWei drużyny wystą­
pią w  swych najlepszych składach. Walka ta, jak 
zwykle między dwrwna rywalizującymi klubami, 
będzie bandzn naprężającą. To też na małch ten, 
wybierają się dz:ś ogromne Pumy zwolenników: i 
sympatyków obu klubów. 'Początek matchu o go­
dziwo 5 pop. i odbędzie się bez względu na pogodę 

Węgrzy we Lwwwte. Zaledwie dwa tygodnie 
dzieli nas od dnia, w  Iktórymi po raz pierwszy po 
3 latach ujrzy Lwów na boisku zagraniczną druży­
nę a mianowicie -^mną i sympatyczną Lw owianom

' iruźynę .JKassas Atłfłeticai OUfbu" z 'Koszyc. —̂ 
Dzięki staraniom i trudom LKS. „PcgyT , który 
tuż po zawiarciu ppkoju, nie szczędząc starań i ko­
sztów, pośpieszył odnowić, jui ad dawna nawią­
zane mile stosunki z naiszymi sąsiadami W ęgra  ̂
mi, u/irzy Lwów, prócz wsoom drużyny „Ca-ssssJ 
Atbleticai Gl'rib;‘, która gościć będzie we Lwowte 
w dn-iach 21 :■ 22 maija, także dwie pterwsziofclac 
sowę drriżyny budapeszteński, a mianowicie u- 
lubirną przez pidrficzność łwov.*ską ,JVla!gyar 
Atbleticai Clnb“ oraz „Tordkyes Ton*a. Olidb .̂ 
Pierwszy /. tych klubów będzie Lwów gościł w* 
czei wcu a drugi w Tipcu. Kontrakty y. tym/ kicha­
mi zicstaiy jeż podpisane. .Pogoń" bę,łzie re #,4- 
zyKwała gości z ikoncem pażdlr.ernłka i w> pierw- 
szycn dniach 1'stopada. rVJżf*ze szczegóły itych 
atrakcyi podamy.

A f e r a  P u z a p p u .
Lwów, 5. nuja,

v§) Śledztwo w  spraw e irrachmacyi w  Pazap- 
■pie potrwa prawdopodu-bmc kilka a może nawet 
kilkanaście tygodni; sędz/a bowiem śledczy w raz 
z prokuraturą postanowili przeprowadzić dokładne 
badania ksiąg Poszczególne fakta i zbrojn e po­
pełniane przez aresztowanych m e są jeszcze spre­
cyzowane, a aresztowani pozostają pod' zarzut em 
zbrodni, określonej w ustawie o lichwie wojennej, 
Prokuratura zarzuca :m zbrodnie z § 24 tej) usta­
wy, l’t. 2 i 4 tj. sztuczne podrożenie i podwyższe­
nie cen, przez usuwanie artykułów pierwszego za­
potrzebowania z pod użyteczności publicznej. U- 
stawa przewduje na zneodmę tę grzywnę do dwu 
nrlionów marek, karę dożywotniego w4ęzlen‘a, % 
jeżeli 'działanie nastąpiło wśród szczególnie nie­
bezpiecznych okoliczności nawet karę śmierci. L i­
sta aresztowań diugo jeszcze n:« będzie ukończo­
ną, gdyż wedie zapowiedzi jednego z najwyż­
szych urzędników sadowych sprawdzić ma się w  
rym wyraoKu przysłowie: „Jeśli z jakiejś góry
usunie s'.ę choćby jeden kamień, zaczyna się cała 
góra wał e". Jako obrońca aresztowanego Mindo- 
wicza. interweniuje adw. dr. P ferackt, zastępstwo 
w sprawie Jonasa objął ad<w. dr. Grek. Wobec 
■flTsokości zagrożoiiej -kary, o uchy lenki więżenia 
śledczego przed rozpraw? m ow y n’e -nna. edyż 
sprzec wia się to przepisom’ ustawy karnej.

*  >5 4

(—) Na polecenie sędziego czego dr. L'oc* 
kera’, przeprowadź^ wczoraj popełudniu łnspektof 
policyi Riedler ręhrizyę domoy a w  m'eszkaniitt 
pozostającego oibecn:e w w ęzieniu śledczem Ber­
narda Jonasa, przy ul. KnchanowsKęgo 1. 25.

Po otwanchi mieszkania w ohocjK>śc: świad­
ków, znalazł on na stole większą ilość rachunków, 
przekazów kolejcwycn i -óżne zapiski, dotycząca 
czynność handlowych Ptizappu.

Cenny ten mat ery a ł. który bezwai unikowo nie 
jedjją ważną ikol czność wyświetl' j przyczyni sio 
do szybk ©go ^kończenia śledztwa, oddaato sędzie­
mu śledczemu do dyspozycyi-

Kradzież jak z filmu ktTtematoijrafhznago.
Ustawa nr usłutfZe z jo dzieł. — Błyskawiczna 
rządów komunikacyjnych. — Flegmatyczny

dalszym  daga. — 400
Lw ów , 5. maja.

(§) SrÓdrrfteścSę nasze było wczoraj wf- 
downią kracteieżi z włamaniem popełnionej na 
sposób rtieznattiy jeszcze w  kronice zitactecS- 
sfltiefi miasta naszego, a spotykany dotychczas 
przeważnie tylko na

filmach kinematograficznych.
Okaizu&e s’-ę, że złodzieje umieją ‘korzystać z 
każdego przes/lsu ustawy i do szeregu kradizie 
ży z  włatacrniein popełnianych w ostatomi 
cziaisie przeważnie w  n o cy  ze soboty na nie­
dzielę, a wfęc imKJżikwonych ptzepiJ(Mi o od 
poczyntkn rt edziękł^Tn, przychodzi obecnie kra 
dzież popełniona na podstawie rozporządzenia 
mayistrackieco, o
Zamykaniu sklepów miedzy godz. 1 a 3 popoł

Przód k:'iikn ty j^ ito m i ortsywmRśmy ob­
szernie kradzież z włamaniem popełnioną w

kradzież. — Przy pomocy najnowszych przy- 
pfjicyant. — Band3rci warszawscy grasuią w  
tysięcy marek szkodj .
nocy ze sdboty na niedzSefę w  kamienłcy przy  
ui, Rutorwslkiego, w  isk1ep’e jfapą&frw. bfawat- 
nydi i kodtókeyi męskiej Sznl'ma Enisa i jego 
żony. Wteriy to  zajech«K

hr.ndyd w  mundurach żoWtersklcb 
pdd Dratmę o godz. 2 w  nocy, i po włalmatrrid 
się do skiepu zaczjęli w ynosić to w ary  i ulbra- 
ma. P rzy łap a ł ich jednak na gorącjtm  uczyn­
ień patrolujący wióWczais poślcn-nkow y i łerf- 
m-go z nich naw et odprow yJził 'do areszraaw 
'PoiBcyjnydi. B ył nim majaki Mosztoo ' Rosetv 
berg  z K rólestw a, k tóry  jedetriak zdołał w  nie 
wyjaśnlioBiy dotydhezas istpoisób

udec z aresztów polłcyjn^-ch.
Banda ta zda!?e sfę nie daje tak szybko tza wy* 
grano i upatńz?Onej ofiary tak *aftWn 2? Tak 
swoich nie wypuszcza. Dowodem reyo -za^ód t  
dnria wczora^szrgo, Wktzac, że noc Im ni©
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sorry] a, szalka zf<xfz!el •zajechała w czoraj w  
. biały dzień, bo o grdŁ.

2 głej Ł,Op. sam ochodeji ^rzcd  sklep
tn ijssczący  się tuż naprzeciw  filharm onii i nie 
oglądając się zupełnie r a  ożywiony rudh Jalkl 
panuje w  dw 6nh przyległych do tej kaimibidcy 
ka'w;arn iad i tj. ikarwiarni Royall i  kawiarni T e­
atralnej w najprostszy na sweecie sposób, 
prawdopodobnie dobranyimS jak im i tóucz^irnii 

otworzyli żelaizws żałtzye 
a następnie d rzw i w rhodow e do skłelpu i «aj- 
spoikojniej w św 'ecie załadowali na automobil 
tow ary  bła wahnę oraz konfekcyę m ęską, przy 
czem nikt nie przeszkadza! a;n. P rzy p a try w a­
ła s!ę  temu zupełnie obojętnie nietyJko iprze- 
dhodizaca tamltętdy pubni c/mość, ale naw et 
p«tr°iu jący podówczas pctfcjKaht nr. 59, czy 

też 159

nie interesując się zupełnie tą bądi co bąidż 
o ni oz wyki o} porze przeprowadzką. Dopiero 
właścicieli sklepu, SzuLm Bnis nie przeczuwa 
jący niczego, a 'Przybyły o godz. 3 jiaik zw y- 
cztjr^e do sklepu, zaalarmował sąsiadów,, któ­
rzy jednak me mogli mu dac żadtaych wyfa- 
śrreń prócz opisu faktycznego stanu rzeczy. 
Poszkodowany Eniis udał się natyci.mias' na 
inspekcję poftcyi, gdzie zł ozpaczony opisai ca 
ły  wytpadejk, a w  niedługim czasie potem  

cały aparat śledczy 
już był w  ruchu. W edle wskazówek raklców 
poi. Lutomskiego i Pisarskiego lujtężsi ajenci 
z inspektorami Jankiewiczem i seinfeldem na 
czele, ruszyiłi na miasto na wyprawę pt złote 
runo. Czy i kredy im saę coś uda, (pokażą uaj- 
W łsze  ffoldiziny.

Fabrykant banknoów czeskich 
prz d sądem.

(Koresmndencyct własna „Gazety Porannej11).
Warszawa, 4. maja.

Tutejszy sąd okręgowy, wydział VIII kwny, 
rozpisał na dzień 9. bm. nczprawę karną przeciw 
Leibie Silman i tow. o fałszowaniu banknotów! 
czeskich,

Głównym rynkiem zbytu tych falsyfikatów 
była Mał polska wschodnia a przedstawicielem tej 
spółki był n ejalki Pdier z  Doliny, centrala' zaś mie­
ściła się w W arszawie.

Na pierwszy ślad W szajki fałszerzy wpadł 
K»»any we I wio wie z wyraycLa fabryM dolarów i 
maren pmsk ch. inspektor pobcyi lwowskiej p. 
Dworn'ctó Jego tc< sprytowi i zręczności za­

wozi ęczyć należy, że wykryto całą fabrykę i uję­
to prawie wszystkich wspólników. Prowwdzfccy w 
tej spraw ę śledztwo wstępne wc Lwowie, sędzia 
śledczy p. MJynairski stwierdził, że w y Krycie tycn 
fałszerzy jest wyłączną zasług® p. Dwernickiego, 
ca stanowi nowy 9płendior dla działalności policy 
lwowskiej, bo dopiero za jej wskazówkami'1 dostar- 
czonemi przez p. Dwiornickiego wpaidnięto na śla­
dy zbrcdniczej 9zajki, jemu też przypadnie w  u- 
dziale wyznaczona przez nząa czechosłowacki 
nagroda. Do rozprawy powołana. dużci świadków 
ze I wowa, a między innymi 1 p. Dwornickiegj. 
Jałkci współoskarżony zasiada również ikupfec' 
•lwowski p. Posament,

Ze wzgięSiu na wyznaczona nagrodę, rząd 
czechosłowacki delegował na tę rozprawę iswiego 
specyainega delegata.

' Oskarżany o zabójstwo, sKnąfł wczoataj Iwan 
Lewkowicz przed sądem przysięgi/ca. O siurłony 
tłómaczył się, że tylko w własnej obronie chwy­
cił teścia w  pól, a pote,m nie wie co się stałs..

Sędzrowe przysięgli po naradzie, 6 glosami 
zaprze czyni pytonie główne w kiten>nku zbrodni 
morderstwa, a na tej podstawie, wydał trybunał 
wyrok, uwalniający oskarżonego od winy i kary.

TrybunaL wi przewodn czył r. Niewiadomski, 
oskarżał prokurator Laskowski bronił adwioikat 
dr. FedŁ '

Ofiarność.
Liwów, 5. maja.

Na wdowy j sieroty po Obrońcach Lwowa •
Sąd pow iatow y Naidwórna w  'Sprawię kar 

jiej Szerz^T-Kasateflow^oz 2000 mk.
Zrzeszenie fabrykantów  wódek „Polonia1 

zam iast w ieńca na tnmmię Stanisławy, Frie  
dówny 5o0 m arek.

Zabó jstw o i sam obójstwo na tle miłości.
(Korespondencya własna

Inek, 4. maja.
Mias-fo nasze było przed tygodn rem wkŁowmii® 

smuinej fragedyi, która pucMonęła życie dwojga 
mazi,

Od kilku miesięcy przebywał tutaj na stano­
wisku sekretoraa Policy! 'Państwowej nejakit 
Szpotański, liczący lat 52 rodem z Łodzi. Jak o- 
becmie sprawdzono, był już trzy razy szczęśfówym 
małżonkiem i z tycn małżeństw pozostawił liczne 
potomstwo. Z pierwszemi dw*ama żonami uzyskał 
w jakiś sposód nozwód, trzecią zaś pozostawił w  
Lodzi, a sam wybrał się do Lucka w edu obfięca 
tam posady.

W  drodze poznał się z pewnąi mężatką z  Lu­
blina, przywiózł ją do Lucka jako swą żenę. Żył 
r mi® bardzo przykładnie, ttż zeszłego tygodnia 
nastąpiła katastrofa.

Jak Sie zdaje znudzi się jej podrą hr?!ały ado- 
nlś, to też oświadczywszy mu bez ogródek, że „z 
takim starymi dziadem mieszkać nie będzie dłużej1* 
uciekła od niego i skryła się W mieście.

'Przy pomocy wywiadowców, odszukał roz­
kochany sekretarz niewierną n iew tetę  i wieczo­
rem sprowadził }ą do dr mu.

Gazety Porannej11).
Co tam a z a ło  się po ich powrocie, piozosta ule 

zdaje się na zawsze tajemnic® potłuczone te t r a ,  
poprzewracane krzesła, świadczą, żę rozegrał się 
tam straszny dramat, ho gdy na odgłos strzałów 
rewolwerowych zbiegli się sąsledzl, zastano w  
pokcju

na podłodze dwa trupy.
Buntującą się kochankę zastrzeli Szpotański dwto 
ma wystrzałami, a  którymi pierwszy przeoiął jej 
szyjęi, drugi przeszedł prze® czaszkę, powodując 
■natychmiastową śmierć. Wówczas ukląkł u jej 
kolan i wystrzałem z browninga skierowanym w 
usta pozbawił się życia.

Pierw szy na miejscu czynu zjawił się aspi­
rant polityi p. Jan Zieliński, ze swymi wywiadow­
cami, oraz zastępca komisarza okręgowego p. 
fTwożaziedn W  mieszkaniu zfttaiezi no Kst zabój­
cy i samobójcy adresowany do komisarza p. Fi- 
ichmy w którym prosi aby go wraz z ofiarą jego 
(p--chowano we wspólnym grobie, pozostały żaiś 
■majątek przekazuje ej ostatniej żonie.

Śledztwo 'sądowe jest w toku.

Pr^kuratoryi oskarża 
r̂ dcę dr. Platowsktag).

Lwów, 5. maja.
Po żmudnych badaniach i dochodzeniach, a jak 

twierdz® wtajemniczeni, i— pod enertgeznym 
wpływem zainteresowanych właidz wujskowych, 
wygotowała Pr-kura tory a Państw a przeciw dr. 
Stanisławowi Pilcitowskiemu, radcy Magistratu i 
b, kierownikowi Departamentu aprowizacyjnego 
akt os«;arżenia, w  kierunku zbr cfni oszustwa, 
tsprzeniewierzen:a i naidużycla wiładzy urzędowej, 
o cze.m w swo m czasie obszernie dcnosiliśmy. — 
Wskutek przewlekle prowadź on eg 1 śled'ztwa, 
zbiegł w  międzyczasie jeden z głównych współ­
winnych a zarazem klasyczny świadek popełnia­
nych wówezas nadużyć, n ijak i Zudser.

Z SALI SĄDOWEJ

ZIEĆ W UROJONEJ OBAWIE ZABIJA SWEGO 
TEŚCIA.

Lwów, 5. maja.
Sp. cewko TcpyJa, rolnalk w Lufoieńcu nowym, 

starszy wiekiem*, człowiek żonaty, utizymywał 
(Stosunek m lten y  z sąsiadką, co było powioć^m 
c ągłydh, niesnasek z  żoną jego Katarzyną, craa 
ze wszystkimi domownikami. Z teso też .tytułu 
panowała niezgody między Tepyjj^ a z'ęciem jego 
Iwanem Lewkowiczem. W nocy 21. sierpnia ub. r. 
gdy Lewkow:cz wracał do domu z po>’a, teść wy­
szedł mu naprzeciw z  kołem w ręku, wówczas 
Lewkowicz myśląc, że ten chce go zabić, chwycił 
teścia swego wpół i wyrwanym mu kołem, zaldał 
mu Kilkanaście uderzeń, tak iż ten sginął na 
mi m scu.

) )  OGŁOSZEMIĄ

E ' J  E X f i  ^  L ó  Q  I A 1
V Z Ploszowskich Józefa Łazowska

erdowa pe aptekarza, 
przeryw*ry lat 73, opatrzona i ł . .  Sakramentami, zaaaęb 

w Panu dnia 29. kwietnia 1921 r. w Krakowie, 
Osieroceni i głębokim smutkiem okryci pc. stracie 

nkochanej o anielskiej dobroci matce pozostałe dzieci, 
zawiadamiają wszystkich krewnych i pobcznyen, ze w y  
prowadzenie zwłok z krypty k o fc io ła  GO. Beritardya 
nów na cm sntarr Łyczakowski do grobowce familijnego, 
oLgtąpi w czwarcek dnia 5-go maja 1921 r ., o godzinie 
6-tej po południu. 11646

I FO SJU BT I P i W H 1
Nlentka, zdolna siła do dzinci (szycie, roDOiy ręczne), 

posznkuje od 15. Kaja posady. Zgłoszenia pod „Nioi_» 
ka* dc Biura ogł. Scherera, Pasaż Hausmana. 11651

D oktor praW, żyd, urzędnik bankowy, samodzielny sal- 
dokontysta i bi ansista, korespondent polsko-niemiecki, 
■tenografista, piszący biegle na maszynie^ pragnie unie- 
nić posadę. Zgłoszenia pisemne do Adm. jCiaz. Por-' 
pod .Doktor praw*. 11645

E K U P S iC , SPRCKOAŹ, A A M U U 1
Ryflarkę podwójną do rowkowania wbIków n łyńsldcb, 

kamienie tuczańskie 16”—36”, różna maszyny mły&skie 
sprzeda .Budowa', Romanowicza 11, Lwów. 11584

E Z 3 U 5 IO H O  — Z N A L E Z IO N O I
2.009 Mk. nagrody oddawcy paska damskiego, sr< br* 

nego, tulskiego wyrebu. Zgubiono w drodze od Ho- 
teiu George’a przez ul. Sienkiewicza, Pcsaż Mikola- 
■za, ul. Kopernika, Szajnochy, Pasaż Hausmana de 
„Bagateli* przy ulicy Rejtana. Nr gruua do odebrania 
u Antoniego Helskiego, Lwów, ulica Sobieskiego L 3.

lł«S48

J^łESZKANIA, LOKALI, SXk3?9 |
DwiC bogatsze słuchaczki pusnikują pokoju umeblowa­

nego natychmiast. Wiadomość do Admimatr. pod R-
llu40

E R o ś n e  % !Ta ]
Kars tańców  dla początkujących oraz tańców modnych: 

Foztrot, O n e ;  te n , Boston itp., rozpoczyna JBcole de 
Danae*, Ossolińskich 10. Wpisy od 5 do 7. 11616

M łyńskie maszyny, jak walce, kamienie tzanenakie i 
szmerglowe, holendry, obłuskiwacze, aspimtory, tryery,
pnlec,' M* Ka arek, lw ów . Słowackiego 16. 11459

©rd. od 9—6. Lwd 
plac B alick i 7/

Mogę dać iobry wikt tylko zamożnym panom. Zgłoś 
nia w Admin. pod nt-rda'- l i i
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Ha ca ipnsdat«
i f o m i a m P A  H- p- z półkom fortem przy ul. Grójeckiej 
d a l i l l C I I I u y  koło Dworca za cenę 2,400.000 Mk. 
1 /r~ m i o r t i n a  II* P- * komfortem przy bocznej ulicy 
■*O l l l lC ł l ! l # ę  Leona Sapiehy za cenę 2,830.000 Mk. 
1 /n rrt u n i o n  II. p. z komf rtem p.zy bocznej -lłl-y 
IL cU H -O sH U ę L 'atopar4. za cenę 5,503.000 Mk.
. .  .  .  IL p. z komfortem przy bocznej ul.cy
f1 amienioe Potockiego za cenę 3,000.000 Mk.

(możliwe w oli.e 3 pokoje i kuchnia), 
.  .  L p. m  a t "  willi przy bocznej ulicy

Kamienice Pjtockiego za cenę 3,80ti.J00 M>c.
" (możliwe w olne 4 pokoje i kuchnia). 

t a f * l l  p arte row ą z Komfortem, ogródkiem  tr z y  bocznej 
W Ile UI- L istopada za cenę 2,500.000 Mk. (możliwe 

** w olne 5 pokoi i kuchnia) 11583

Kilka większych L mniejszych ma
i s ł k Ó u i  * budynkami, oraz gospodarstw podmiejskich, 
J f j l  .\U W  jakoteż parę wsranialyeh willi w Bon. ehowi 
each p o i e c a  p o d  « w ż e r  k o r z y s tn y m i w a n in fea m !

PRGWDENm
polska ji jn cm jj-  u poważa o m
iOENfrA DIT l-A 1SAKCY. MAJRTK.

i i ia n e u
liii. ii Leśna SiM S?. II. i. er H i

T A N I O !

P o ń c zo c h
w wielkim wyborze, prawdziwie niciane — 
damskie po 100 Mk., męskie skarpetki po 55 

Marek — sprzedaje po cenach fabrycznych 
F a b r y c in y  S K Ł A D  PO Ń CZOCH
M. M O R D K O  W I C  Z

Lwów, nilca Słoneczna L. V. 10958

ELlTE i przybory 
muzyczne hurtu- 
wnieidstailiczme

M . K A N N E R .  L w ó w , Legionów 27.
11465

PRDK1DENTIAw*
Polska raądowo upoważniona A jeńcy a dla trans* 

akcyi majątkowych 11485

iwmai Riiiiiiu Bfisziiii
Lwó w, ui. Leona Sapiehy S7, ii. p.

Sprzeda klika solidnej budowy kam enie we Lwo­
wie, kilka will wa Lwowie i Brznchowicach, kilka­
naście majątków ziemskich, takie do psrcelaeyi. 
Przyjmuje w komis wszystkie powyżej podane 
objekta, ręcząc za so lid  .ie prre.JiOW"dianie 
transakcyi. Godziny urzędowe od 3 -  5 popoł.

CODZIENNIE ŚWIEŻO PALONA 
ZAPOMOCA <3$RACE60 PO> 

WIETRZĄ POLECA 6211 
HANDEL HERBATY I KAWY
EDMUNDA RIEDLA
WEIWOW E, RUT0WSXIEG03.

A M E R Y K A Ń S K IE
NAJLEPSZE 11676

BIUROWE I PO DRÓŻNE
Ś w iatow ej marki

„ T H E ,  F  O  X ”
anaEwriR

mąCZHA SPRZEDAŻ U FIRHY

Henryk APPEb
LWÓW, LEGIONÓW L. 1

Specyalista 
w wyrobie 

banćaiy 
pr epukl5* 
nowych i 

rapturowych M, L. Pola* 
czek w Samborza 226, po­
leca ponad., opaski na gu­
mach przeciw o b w i s ł o ś c i  
brzucha. Opaski na oberwa­
nie się Opaski na popra­
wianie figury. Pesary prze- 
ciw wypadaniu macicy. Poń­
czochy gumowe na iylak 
nóg. Prostotrzymacza. M oez 
niki gumowe Jla osłabionych 
na pęcherz dla pań i me - 
ozyzn. 1045.

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIA 

P R Z E M Y S  Ł U  

I H A N D L U ,

f f CSAFOTA Lmia m a  OMa
£> S p ó tK a  a K c y j a a  #

Walne dla Cyklistów!
Rowery .Puchy" i innej pierwszorzędnej marki, 

nowe i używane, w wielkim wyborze, od 6.0J0 M k p . 
począwszy. — Warsztat reperacyjny dla naprawy rowe­
rów, motocykli i gramofonów. 11652

ZAKŁAD MECHANICZNA

B . C H U W IN  9 B . A R N O L D
Lwów, ul. Fredry I. 2 (róg ul. Batorego).

4. KakUdętn ^Spółki akcyjnej wydawnlczaT*.
Druiaew S^ąkl druk. u l Sojudu 4

C Z A S

O D N O W IĆ

P R Z E D P Ł A T Ę !

Na podstawie uchwały Zwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia z dnia 10 marca 1921 zatwierdzonej przez 
Ministerstwo przemysłu i Handlu oraz Ministerstwo 
Skarbu reskryptem z dnia 16 kwietnia ogłoszonym 
w „Monitorze Polskim" Nr. 94 z dnia 26 kwietnia br, 
przystępuje Rada Nadzorcza do podwyższenia kapitału 
akcyjnego z Mkp. 1,750 000 do Mkp. 7,000.000 przez 
emisyę 37.500 sztuk nowych, na okaziciela opiewają* 
cyeh akcyj nominalnej wartości Mkp. 140 każda, na 
następujących

WABUHKACH SSBSK1YPCYJHYCH:
1. Dotychczasowi akcyonaryusze mogą objąć ną 

każdą akcyę poprzednich emisyi trzy nowe akcye po 
kursie Mkp. 600*—.

2. Nierozebrane przez dotychczasowych akcyona- 
ryuszów akcye oddane będą nowonabywcom po kursie 
Mkp. 1.500.

3. Cenę kupna należy w całości złożyć równo­
cześnie z dokonaniem zgłoszenia gotówką z dopłatą 
Mkp. 50’— na koszt konfekcyi od każdej nowej sztuki.

4. Akcyonaryusze winni przy zgłoszeniu praw po­
boru przedłożyć swoje dawne akcye celem uwidocznie­
nia na nich wykonania prawa poboru.

5. Termin subskrypcji upływa dla dotychczasowych 
akcyonaryuszów z dniem 20 maja 1921 r., dla nowo- 
nabywców z dniem 31 maja 1921 r. z tern, że spóź­
nione zgłoszenia nie zostaną uwzględnione.
TrłnPłSnialir-iwitJSTlia. PoIsk' Bank Przemysłowy ora* jego oddzia- 
L.iOaoulilO PlolllR j?. ły  w Borysławiu, Dąbrowie górniczej, Dro­
hobyczu, Gdańsku, jaś e, Krośnie, Krakowie, Rzeszowie, Sosnowca 
i Stryju, Powszechny Bank Kredytowy we Lwowie oraz tego Oddział 
w Krakowie, Bank Przemysłowy Warszawski w Warszawie. 11642

B I L E T Y  O S T Ę P U
w  KslążKaołl po 3 0 0  t>lletów

RACHUNKI w ksiaikach oraz Inne inki
POLECA

DRUKARNIA I. JA53ERA
WE LWOWIE, UL, SYKSTUSKA L. 33.

P rzy liR isio  r ó w a la i  z a m ó w ie n ia  a a  w s z e lk i e  r o b o t y  d r u k a r s k ie -

H e k t o r  naesejog d r , B M JA uU A . Zastępca redaktora! jac*. J & n  A im J s M
i


